
Tajemnica naszych osiągnięć
Porty nasze, pokonywująe trudności z każdym dniem przekraczają wła­

sne rekordy przeładunkowa.
Z satysfakcją notujemy te objawy. Są one dla nas sprawdzianem na­

szych możliwości i godną odpowiedzią na próby dyskredytowania Polski Lu­
dowej zagranicą.

Niedawno podawaliśmy, że przeładunek węgla w czerwcu wyniósł 
638.909 ton, i w zestawieniu z majem oznaczał wzrost o 76.000 ton, przy 
«rym plan za miesiąc sprawozdawczy -został wykonany w 117 proc. Rów­
nocześnie ogólny przeładunek w portach Gdańska ł Gdyni w czerwcu 
osiągnął ogólną cyfrę 1.087.144 t przekraczając o 10 proc. wyniki majowe.

Wiadomo, że w ciągu ostatnich tygodni nie przybyły ani nowe dźwigi, 
Mii taśmowce — przeciwnie, uległ poważnemu uszkodzeniu jeden z pra­
cujących w portach taśmowców. Pozostaje zatem jeden czynnik, który 
głównie przyczynia się do wzrostu przeładunków. Czynnikiem tym są lu­
dzie portu, ludzie pracy zarówno umysłowej, jak przede wszystkim — fi- 

. rycznej.

Dla zwiększenia przeładunku konieczna jest poważna, planowa praca 
Przygotowawcza inżynierów i administratorów w Centrali Węglowej, pra­
cowników Dyrekcji Kolejowej i TJrzędów Morskich, potrzebna jest syn­
chronizacja ruchu pociągów, ruchu statków z prawidłową eksploatacją 
urządzeń przeładunkowych.,

Wszystkie te elementy, niezbędne do podniesienia wydajności pracy 
W porcie, wnosi nasza inteligencja pracująca. Z drugiej jednak strony, 
nawet doskonale opracowane plany same nie zapewnią właściwych efek- 
tów. Słowem, tajemnica naszych osiągnięć kryje się w dobrej pracy za­
równo robotników portowych, jak i organów administracyjnych, a przede 
wszystkim we wzajemnym zharmonizowaniu pracy obu tych czynników.

Jednakże wyłącznie dobrą organizacją nie można całkowicie wytłuma­
czyć prawdziwie rekordowych osiągnięć, jakie od dłuższego czasu notuje- 
*ny na odcinku przeładunków morskich. Powtarzające się rekordy są wy­
razem wielkiej ofiarności, zapała i poświęcenia, jakie cechują robotników 
i pracowników naszych portów, rzetelnego, uczciwego stosunku do wyko­
nywanej pracy, przywiązania do demokracji i patriotyzmu. Takich ludzi 
mamy w portach setki i tysiące, to oni biją rekordy pracy — a zarobek 
nie jest jedynym bodźcem w ich pracy.

Trudności życia codziennego przesłaniają niekiedy kontury prawdzi­
wych procesów, zachodzących w masach. Jesteśmy świadkami formowa­
nia się nowego stosunku do pracy w naszym ustroju. Tylko ludzie ideowo 
związani z wykonywaną pracą mogą pobijać rekordy.

Ofiarnie i wydajnie pracują zarówno członkowie robotniczych partii 
politycznych jak i ich bepartyjni towarzysze pracy — i jedni i drudzy 
szczerze związani ideą demokracji ludowej.

Potwierdzeniem słuszności naszego poglądu są nie tylko powtarzające 
się osiągnięcia przeładunkowe w portach, ale również wspaniały wynik 
wyścigu pracy w MZKGG oraz przegląd pracy naszych pedagogów, do­
konany z okazji Tygodnia Szkół Zawodowych.

Ten poważny i głęboki proces był nie do pomyślenia w warunkach 
Polski przedWTześniowej ! jest niemożliwy w żadnym kraju kapitalistycz­
nym. Dojrzewa on tylko w ustroju demokracji ludowej, w warunkach 

zwycięstwa politycznego nad reakcją w wyborach sejmowych.
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Hitlerowscy magnaci mogą być spokojni
Anglia zrezygnuje z nacjonalizacji kopalń 
na żgdanie Stanów Zjednoczonych
Plan Marshalla ro oficjalna pomoc dla Niemiec

V

Zjazd inżynierów komunikacyjnych w Gdańsku 
Mm. Rabanowski członkiem honorowym Slow. '

.12 lipca w wielkiej sali konferencyjnej 
Upęidiu Wojewódzkiego rozpoczął swoje 
obrady ogólnopolski zjazd delegatów 
^towarzyszenia Inżynierów i Techni­
ków R. p. Otwarcia obrad dokonał , wi- 
cfrn!nfeter Bąltoki, prezes Stowariysze- 
n'®- Przemówienia powitalne wygłosił:

, Rabanowski i woj. gdański ióż. Żra- 
łek. Ponadto na zjazd przybyli wice­
marszałek Sejmu ' Baircikówski j  prze­

wodniczący Woj. Rady Narodowej Du­
da - Dziewierz.

Pierwszy dzień obrad by! poświęcony 
sprawom organizacyjnym Stowarzysze­
nia. Członkiem honorowym Stowarzy­
szenia został wybrany min, komunikacji 
Rabanowski. .W czasie obrad zjazd 
przyjął zm ianystatu tow e, opracował 
plan pracy na rok 1947/8, plan finanso­
wy oraz dokonał wyboru nowych władz 
Stowarzyszenia-

2 frontu walki że spekulacją
Obóz pracy za przekroczenie cennika

w czasie kpiitroli,, przeprowadzonej w 
®Mcpie Heleny , Barćikowskiej prowadzó- 

w Gdańsku, przy ul. Drugiej Oruń- 
®kiei 16 do spółki z Marią Bąik * Kotni- 
nek stwierdzono, że sprzedaje ona stna- 

w cenie 440 zł za kg, przekraczając’ 
^  ten sposób ustalony cennik. Komisja 
Specjalna zajęła się Barcikowską i je- 
^ynie przez wzgląd na 7-letnie dziecko 
skazała jg na miesiąc obozu pracy.

W Sopocie, w sklepie Michalak Lud- 
011 ty przy uh Marszałka Żymierskiego

22, kontrola społeczna stwierdziła,, że pa­
pierosy „Bałtyk“ są sprzedawane w ce­
nie, 4 z! za sztukę. Michalak ;wyjaśniała, 
że papierosy te pochodzą z kupna kupo­
nów tytoniowych, kart aprowizacyjnych 
w cenie 50 Zł za kupon, papierosy ko­
sztują 300 zł od sfet-ki. W: ten sposób za­
rabia oma na setce papierosów zaledwie 
50 zł. Komisja Specjalna tłumaczenia te 
uznała za wykrętne i ukarała Michalak 
Ludmiłę jednomiesięcznym obozem pra­
cy.

NOWY JORK, 14.7. (PAP) — 
Jak już donosiliśmy, na zaprosze­
nie rządu amerykańskiego wkrót 
ce przybędzie do Waszyngtonu mi 
sja brytyjska, celem przedyskuk). 
wania problemów związanych z 
Zagłębiem Ruhry, a zwłaszcza 
sprawy nacjonalizacji kopalń wę 
gla i inn. przedsiębiorstw przemy 
słowych. \V sprawie tej toczą się 
już od 12 miesięcy peitraktacje 
między władzami amerykańskimi 
i brytyjskimi w Niemczech, jed - 
nakże — jak dotychczas — nie 
dały żadnych pozytywnych wyni - 
ków. v

Wielka Brytania domagała się na 
tychmiastowej nacjonalizacji ku - 
palń węgla, zaś Stany Zjednoczo 
ne wypowiadały się za zwróce­
niem ich b. właścicielom. Obecnie, 
po 12 miesiącach bezowocnych 
rozmów, Stany Zjednoczone wy­
sunęły kompromisowy projekt — 
odłożenia nacjonalizacji na 5 lat 
i utrzymania systemu prywatnej 
własności pod publicznym nadzo­
rem. Anglia ponoć skłonna jest 
przyjąć propozycję amerykańską 
z pewnymi zastrzeżeniami.

Sprawa ta nie jest jeszcze osta 
tecznie ustalona, ani wyjaśniona. 
Waszyngtoński korespondent 
„New York Post“ van Devander 
stwierdza, że w łonie Departa - 
mentu Stanu ścierają się dwa po 
glądy w sprawie przyszłości ko - 
palń Zagłębia Ruhry. Jedni uważa 
ją, że Niemcom należy narzucić 
zasadę „wolności gospodarczej“, 
drudzy natomiast są zdania, że 
Niemcy winne same zadecydować 
o swej przyszłości gospodarczej. 
Dotychczas drugi pogląd byi ofi­
cjalnym poglądem Departamentu 
Stanu. Obecnie jednak — jak

twierdzi van Devander — powoiu 
jąc się na wiarygodne źródła, 
amerykańskie władze okupacyjne 
otrzymały instrukcję propagowa­
nia korzyści płynących z przyjęcia 
zasady „wolności gospodarczej“. 
Zdaniem Devandera, na tę zmia­
nę w poglądach Departamentu 
Stanu -wpłynąć miały potężne 
koncerny, jak „The National Asso 
ciation of Manufacturers“ i kon-

serwatywni dygnitarze, którzy są 
zdania, że nacjonalizacja nie przy 
niesie Stanom Zjednoczonym żad 
nych korzyści.

LONDYN, 14.7. (PAP). — Jak
donosi agencja Reutera, władze 
brytyjskie w Dusseldorfie oświad­
czyły w sobotę, że denazifikacja 
Zagłębia Ruhry została zakończo­
na w październiku ub. roku i za­
przeczyły kategorycznie pogło -

W C ZO R A JS ZA  PRASA W A R S ZA W S K A  PISZE:

Odbudowa gospodarki niemieckiej
P o raz pierwszy o sporcie

Artykuł zagraniczny wczoraj- 
Szej „Rzeczypospolitej“ w dalszym 
Cl4gu omawia zagadnienia zwią. 
Zane z konferencją paryską. A u- 
K>r twierdzi; że przy obecnym skia 
^zie uczestników konferencja mo. 
2e dać konkretne wyniki jedynie 
na odcinku... niemieckim.

„Jeśli są jakieś koła np. w Polsce, 
które nie zgadzają się z naszym sta­
nowiskiem wyłożonym "w nocie rzą- 
**u polskiego, to ruch, jaki się zrobił 
" ’okół probemu odbudowy gospodarki 
niemieckiej, powinien przekonać naj­
bardziej krótkowzrocznych. Tekst za­
proszeń na konferencję mówi wpraw­
dzie tylko o  konieczności włączenia 
Problemu odbudowy Niemiec, do 
dyskusji, ale oto różni rzecznicy 
niemieckiego przemysłu skoczyli o 
dałe 180° — mówią bowiem .już nie 
*yłko o równouprawnieniu, ale wręcz 
stwierdzają, że odbudowa Niemiec 
jest najpilniejszym zadaniem“.

. Pozą innymi koncesjami gospo-
tiarczymi

„Niemcy otrzymują zezwo'enie na 
fnzpoczęcie produkcji niektórych zaka­
źnych  dotąd artykułów, choć są to 
Podstawowe surowce dla przemysłu 
Zbrojeniowego.

Prasa przynosi zresztą tyle wiado­
mości na ten temat, iż wystarczy je 
®°hie przypomnieć, by zrozumieć, że 

na co zezwolono Niemcom, prze­
bacza jakikolwiek rozsądny plan go­
spodarczy, uwarunkowany potrzebami 
gospodarki niemieckiej. Ale przecież 
niedyskretni komentatorzy polityki an- 
Sóosaśkiej w Niemczech dawali do zro-
dndenia już dawno, o co w praktyce

chodzi: o postawienie gospodarki nie­
mieckiej na takim poziomie, by za­
angażowane w niej miliony dolarów 
mogły być rentowne. A rentowne 
będą tylko wówczas, gdy zdolności 
produkcyjne przemysłu niemieckiego 
zostaną w pełni wyzyskane. Nie 
trzeba dodawać, że jest to równo­
znaczne z konecznością opanowania 
europejskich rynków zbytu.

Jest wprawdzie droga, na jakiej mo­
żna by rozładować zdolności produk­
cyjne przemysłu niemieckiego — to 
spłata odszkodowań przez' Niemcy z 
produkcji bieżącej. Ale, jak wiadomo, 
droga ta została w Moskwie przez mo­
carstwa anglosaskie odrzucona *.
Czy te proste wywody trafią do 

przekonania redaktorom „Tygod­
nika Warszawskiego“?

Po raz pierwszy zacytujemy w 
naszym przeglądzie prasy frag­
ment publicystyki sportowej. 
Warto uprzedzić czytelnika, że to 

nietylko poniedziałkowe ogórki na 
sunęły nam ten pomysł, ale zain­
teresowaliśmy się istotnym na tle 
ostatnich wydarzeń w świecie 
sportowym zagadnieniem poruszo 
nym przez redaktora sportowego 
„Życia Warszawy“. Rzecz idzie o 
"ędziów sportowych. „Stern“ pisze:

„Sprawa sędziowania na meczaćh wy 
suwa się na czoło wszystkich zagad­
nień spoirtowych. Nie ma prawie nie­
dziel, aby prasa nie donosiła o nowych 
skandalach na ringach lub boiskach, o 
znieważanach sędziów i demonstra­
cjach publiczności. Złe sędziowanie 
przyczynia się do rozwydrzenia wi­

downi, co sportowi psuje opinię i przy 
sparza mu wrogów.

Związki sportowe czynią wysiłki, 
aby ten stan rzeczy naprawić, lecz wi­
dząc całą winę w niewychowaniu pu­
bliczności idą — zdaje aię — nieodpo­
wiednią drogą. Nakładanie kar na klu­
by, na których boiskach dochodzi do 
awantur, zamykanie stadionów, dąsy 
na prasę krytykującą złych sędziów — 
to nie jest najlepsza droga wiodąca 
do poprawy stosunków na boiskach. 
Cóż z tego, że stadiony są oblepione 
komunikatami, apelami do publiczności 
o pobłażliwość dla arbitrów, cóż z 
tego, że kluby organizują legie „po­
rządkowych“, które pilnują Ich osobi­
stej nietykalności, gdy awantury nie 
ustają!

„Wychowywanie“ publiczności za­
wiodło.

Trzeba dobrze sędziować!“.
Skąd wziąć dobrych arbitrów? 

Autor odpowiada
„Pozostaje droga długiego, żmudne­

go szkolenia, troskliwej selekcji i sta­
rannego doboru kandydatów na arbi­
trów. Jest to stary przepis, który jed­

ynak trochę należy ifiepszyć. Mimo iż 
to może przejściowo zaostrzy kwe­
stię sędziowską, trzeba energicznie 
wystąpić przeciwko niedołężnym sę­
dziom. Sędziowie muszą być odpowie­
dzialni za to, co robią i co się dzieje 
na boiskach. Trzeba usuwać arbitrów, 
którzy tracą głowę w trudniejszych 
sytuacjach i doprowadzają do awantur 
przez fałszywe oceny gry; trzeba waż­
ne mecze obsadzać najlepszymi ludźmi.

Tak czy owak — sport polski bę­
dzie jeszcze długi czas cierpiał na brak 
arbitrów. Trzeba więc szukać no­
wych ludzi“.

Mieszkania dla najuboższych
zam ias t obchodu 9 5 0 - le c ia  G dańska

Zgodnie z życzeniem, wyrażonym w swoim cza,sle przez Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, władze m. Gdańska, fundusze, przeznaczone na uroczysty 
obchód. 950-lecia Gdańska, otbrócTy na remont mieszkań dla najuboższej lud­
ności m. Gdańska. Odbudowany zostanie dom przy ul. Legnickiej 16a.

dołu 10 slerpma przy tym domu odbędą się, przy udziale władz miejskich 
i zrzeszeń, uroczystości, na program których złożą się:

1. zagajenie przewodniczącego MRN
2. odczytania uchwały MRN o nadaniu obywatelstwa honorowego m. Gdańska 

oh. Prezydentowi R. P.
3. odlczytainle dypflemu honorowego i wręczenie go delegacji, która odwiezie 

go do Belwederu,
4. Prezydent m!asta, tow. Nowicki wręczy przydziały na mieszkania w od­

budowanym domu.
W godzinach późniejszych w Bibliotece Mie jskiej nastąp1 otwarcie wystawy pt. 

„Stary Gdańsk“ j uroczyste posiedzenie w Ratuszu Staromiejskim Towarzystwa 
Nauki i Sztuki.

Uniezależniamy się
od dostaw z zagranicy
P rodu kc ja  e lek tro d  polskich typów

Stała komisja badań nad produkcją e- 
tektrod, zorganizowana przez Central­
ny Zarząd Przemysłu Hutniczego osiąg 
nęia poważny sukces w postaci opraco­
wania polskich typów elektrod spośród 
gatunków najbardziej rozpowszechnio­
nych. Tą drogą powstały elektrody pol­
skie'5 gatunków: EP 47 — 28 maczana, 
EP 50 — 30, EP 48 — 28 prasowana, 
EP 52 — 28 oraz EP 43 -  20.

,Przed wojną produkcja elektrod opie 
rata się na licencjach zagranicznych 
Zwiększone zapotrzebowanie powojenne 
przemysłu polskiego postawiło hutnictwo 
polskie wobec konieczności częściowego 
przynajmniej uniezależnienia się iv tej dzie 
dżinie od dostaw obcych i opracowania 
polskich; recept wytwarzania.

Huta „Baildon“, która przoduje w pro 
dukcji elektrod, posiada obecnie zdolno 
ści pokrycia zapotrzebowania szeregu ga 
tunków elektrod w 90%. Huta ta wypro­
dukowała w ciągu ub. roku 1.500 ton e- 
iekirod do spawania elektrycznego. Dru 
gim zakładem produkującym elektrody 
est huta „Ostrowiec“ w Ostrowcu.

skom, jakoby tam miały podjąć 
wkrótce kroki w kierunku dalszej 
denazifikacji.

NOWY JORK. 14.7. (PAP) —  
W sobotę ogłoszony zosfist oficjal­
ny komunikat Departamentu Sta­
nu, w którym po raz pierwszy urzę 
dowo potwierdzona została teza, 
iż odbudowa Niemiec będzie pod­
stawą planu rekonstrukcji Euro­
py-

W komunikacie tym Departa­
ment Stanu, nawiązując do mają­
cej się wkrótce odbyć konferencji 
anglo - amerykańskiej dla przedy­
skutowania „ważnych problemów, 
dotyczących usprawnienia produk 
ćji węgla w połączonych strefach 
Niemiec“, stwierdza, że zdaniem 
obu rządów (tj. W. Brytanii i St. 
Zjednoczonych) zwiększenie wy­
dobycia węgla w połączonych stre 
fach anglo-saskich jest nieodzo­
wnym warunkiem powodzenia ka- 

jżdego planu odbudowy Europy, 
który by został opracowany przez 

■ kraje, biorące udział w konferencji 
paryskiej.

i Takie same stanowisko zajął 
! niedawno amerykański minister 
( handlu Harriman, który na konfe- j rencji prasowej w Londynie pod­
kreślił, że zwiększenie produkcji 
Zagłębia Ruhry posiada zasadni­
cze znaczenie dla odbudowy Euro-

j p y -
Tygodnik angielski „THE ECONO- 

>MIST“ ostrzega w artykule, analizują, 
cym problemy Zagłębi# Ruhry, że je­
żeli plany amerykański* zmierzają do 
odrodzenia Niemiec, zdolnych do pa­
nowania nad Europą, to śą one z gó­
ry skazane na niepowodzenie Tygod­
nik domaga się, by przed odbudową 
Zagłębia Ruhry odbudowany został 
przemysł francuski i czeski. „The Eco­
nomist“ wypowiada się za międzyna­
rodową kontrolą Zagłębia Ruhry,

NOWY JORK, 14.7. (Obsł. wł.). — 
„New York Times“ twierdził w arty­
kule wstępnym, że program konferen­
cji paryskiej powinien zawierać to „co 
było i co pozostaje nadal motorem t 
sercem Europy, to znaczy sprawę Nie­
miec“. Na zakończenie „New York 
Times“ oświadcza, że Jeżeli nie pod­
da się radykalnej rewizji polityki i o- 
becnych metod okupacji, które mogą 
zdusić tylko gospodarkę, to można 
wątpić, aby Niemcy produkowały wię­
cej niż obecnie.

Święto Narodowe Francji
14 lipca —  dmem jedności wszystkich demokratów

Dziś w dniu Święta Narodowe­
go Francji odbędzie się w Pary­
żu pod egidą Paryskiego Komite­
tu Wyzwolenia potężna manifesta

Słuszna była decyzja rządu
nie przyjęcia zaproszeń a na konf. paryską
Komunikat czechosłowackiej partii socjaldemokratycznej

PRAGA, 14.7. (PAP). —.Cze.
chosłowacka partia socjaldemo­
kratyczna zaaprobowała w sobo­
tę wieczorem decyzję rządu nie 
przyjęcia zaproszenia na konfe - 
reneję paryską. Komunikat wyda 
ny w tej sprawie stwierdza, że 
decyzja rządu była jedynie słusz­
ną w obecnej skomplikowanej sy 
tuacji międzynarodowej i z uwa­

gi na ewentualną reakcję państw 
zaprzyjaźnionych i sprzymierzo­
nych.

Komunikat podkreśla dalej, iż 
postanowienie rządu nie wpłynie 
na pogorszenie sytuacji gospodar 
czej Czechosłowacji, która nadal 
będzie rozbudowywać swe stosun 
ki gospodarcze z innymi państwa 
mi,

Wśród uczestników konferencji paryskiej
zaledwie połowa państw walczyła z Niemcami

PARYŻ, 14.7. (PAP). — Na niedziel- , nazwać konferencja europejską, gdyż 
nym posiedzeniu przedstawił Komitet) wiele, państw .europejskich odmówiło

cja wszystkich sił republikańskich 
pod hasłem „14 lipca dniem jed­
ności wszystkich demokratów dla 
złamaniu spisku“. Pochody prze - 
ciągną od placu Bastylii do placu 
Republiki.

Organizacja partii komunistycz 
nej departamentu Sekwany oraz 
organizacja partii socjalistycznej 
wydały wspólną odezwę, nawołu­
jącą do wzięcia masowego udzia­
łu w manifestacjach.

Nowa partia
na Węgrzech

BUDAPESZT, 14.7. (PAP). Sojuszni­
cza Rada Kontroli na Węgrzech zezwo­
liła Stefanów: Balochowi, b. sekretarzo­
wi generalnemu partii drobnych rolni­
ków, na założenie nowej partii pod na­
zwą „Węgierska n-ezaieżna partia de­
mokratyczna".

Partia ta weźmie już prawdopodobnie 
udział w wyborach'wrześniowych. 
---------------A___________ _______________

Ogólny plan współpracy gospodarczej 
uczestników konferencji paryskiej. Na 
niejawnym posiedzeniu Komitetu O- 
gólnego rozpatrywano — jak widać z 
uchwał — niektóre zastrzeżenia, pod­
niesione w związku z konferencją pa 
ryską.

' *  - • ■'
MOSKWA, 14.7. (PAP). -  Wszyst­

kie dzienniki moskiewskie .stwierdza­
ją, że rozpoczętej w sobotę narady 
paryskiej nie można w żaden sposób

w niej udziału. Puste miejsca za sto 
łem obrad wpłynęły — jak pisze pra 
sa radziecka — na pogorszenie humo­
rów uczestników narady.

Prasa radziecka podkreśla dalej, że 
wśród uczestników konferencji parys­
kiej zaledwie połowa państw walczy 
ła przeciwko Niemcom. Włochy i Au 
strią walczyły po stronie Niemiec. Tut, 
cja im pomagała a stanowisko Por 
tugałii i Irlandii wobec Niemiec rów­
nież jest dobrze znano-

Finały
mistrzostw tenisowych

.W niedzielę w godzinach popołudnio­
wych rozegrane zostały na stadionie te­
nisowym MKS Sopotu finały mistrzostw 
tenisowych w grze pań i w grze pod­
wójnej panów.

W grze pań po zaciętej walce wygra­
ła Rudowska, bijąc Popławska w sto­
sunku 6:4. 5:7. 6:3.

W dobiu panów para Hebda — Sko- 
necki pokonała parę Olejniszyn — Tjo- 
ezyńskl w setach 6:2, 6:4, 6:2.
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N iem ieck i k a p ita n
oszuka) przedsiębiorców
wywesil fhgę paaamsM
i z b i e g ł

LONDYN, 14.7. (Obsł. wł.). Siatek 
niemiecki „Adeiaar“, który wyjechawszy 
z Sourthampton miał udać się do po r
Emden w Niemczech, przybył dziś do 
Irlandii pod flagą 'Panamy.

Kapitan statku Otto Schneider oświad­
czył dziennikarzom, że wyjechawszy z' 
Southampton postanowił r.agie, że nie 
może wracać do zrujnowanych i zbied­
niałych Niemiec. Kapitan, któremu przed 
siębiorstwo korkowe wypłaciło z góry 
pieniądze za przewóz węgla z zatoki 
Waterford do doków tego przedsiębior­
stwa oświadczył, że pływał pod "flagą 
Panamy od 1932 r. do czasu, gdy Niemcy 
zmusili go pływać pod flagą niemiecką. 
Obecnie Komisja Kontrolna pozwoliła mu 
pływać pod flagą Panamy.

F m n c jo
w cbl c u st alka

PARY2, 14.7. (PAP). — W ponie­
działek odbędzie się w Paryżu posie­
dzenie Związku Pracowników Państwo 
wych, na którym zapadnie ostateczna 
decyzja w sprawie strajku  powszecli 
nego.

Data rozpoczęcia strajku — jak  wia­
domo — ustalona została na 15 bm. Ro­
kowania między przedstawicielami 
związku a premierem Ramadier nie da 
ły żadnych wyników. Premier oświad 
czył, iż rząd poczynił wszystkie ustęp­
stwa, jakie były tylko możliwe.

B u r  ma
doissg sę n eiutfęg^ści

LONDYN, 14.7. (PAP). — Jak dono­
si agencja R eutera ż Rangoon, m ini­
ste r rządu tymczasowego i przyw ód­
ca ludowej partii wolności, U. Aung 
San, oświadczył w  niedzielę, że Bur- 
ma domaga się całkowitej niepodle­
głości i w żadnym w ypadku nie zgo­
dzi się na to, by zostać dominium b ry ­
tyjskim .

Aresztowani
za kraik e? Loktirncniów 
dotyczących produkc i 
bomby atomowej

WASZYNGTON, 14.7. (PAP). Depar­
tament sprawiedliwości Stanów Zjedno­
czonych podał w sobotę do wiadomości, 
że 2 sierżantów armii amerykańskiej zo 
stało aresztowanych pod zarzutem kra­
dzieży dokumentów, dotyczących pro- 
dukcji bomby atomowej.

Kradzieży dokonano — ze stacji der

Amerykańskie transporty broni
w drodze do G re cji
Nowe prowokacje monarcho-faszystów na granicy albańskiej

NOWY JORK, 14.7. (PAP). — i Gbzety greckie opublikowały oświad, - 
Przedstawiciel komitetu pomocy I cz'en^  ambasadora amerykańskiego Mac 
amerykańskiej dla Grecji, Du-igthi
P. Griswold oświadczył W sobo-i premier Maximo« poinformował go o 
tę, Że pierwszy transport broni i zamierzonej akcji rządu greckiego na ty 
żywności wartości 35 milionów, r.cY_P?cj!i c.i?m- Ąmb_asa’
dolarów jest już w drodze do Gre 
cji. Transport ten zawiera m. in. 
lekkie działa górskie, broń mało - 
kalibrową, amunicję i samochody 
ciężarowe.

Griswold podkreślił, iż sprzęt 
ten zostanie oddany armii greckiej
do walki przeciwko powstańcom.

MOSKWA, 14.7. (PAP). — Agencja
TASS donosi z Aten, że w całej Grecji 
w dalszym ciągu odbywają się masowe 
aresztowania. Ogólna liczba aresztowa­
nych osób jest nieznana. Opublikowano 
bowiem jedynie listę osób '  aresztowa - 
ny-ch w Atenach, w Pireusie i na przed 
mieściach Aten. Na listach tych figu - 
ruje 2.613 nazwisk. Wszystkich a re sz ­
towanych wysiano na skalistą wyspę 
Psytalia, gdzie przebywają w potwor 
nych warunkach, pozbawieni strawy 
wody. W następstw^ część aresztowa­
nych przewieziono na wyspę łkana. We 
die doniesień prasy, liczba osób, areszto

dor amerykański oświadczył na to pre - 
mierowi, że to jest jego własna spra - 
wa. Niemniej jednak porozumiał się ze 
swoim rządem w tej sprawie i otrzymał 
odpowiedź, że akcja, która ma być pod­
jęta ma na celu dobro Grecji.
Korespondent agencji TASS cytuje rów 

ńeż oświadczenie wicepremiera Venize- 
losa, iż dokonane aresztowania uzgod­
nione były uprzednio z sojusznikami an- 
g’o - amerykańskimi.

MOSKWA, 14.7. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Aten, że od 27 czerwca

zaciekle walki toczą się między powstań nien niezwłocznie ogłosić powszechną
cami a oddziałami rządowymi w górach 
Grammos. W walkach tych -»  jak gło­
si komunikat ministerstwa wojny — bie 
rze udział 4 tysiące powstańców, którzy, 
wykorzystując dogodne warunki tereno 
we, stawiają silny opór oddziałom rzą­
dowym.

Walki toczą się również na półwyspie 
Peioponeskim oraz w południowej c z ę ­
ści Greek środkowej.

PARYŻ, 14.7. (PAP). — Były grecki 
minister spraw zagranicznych, demo - 
krata Sofianopulos, który, po zwolnię - 
niu go z w ięzienia,'przybył do Paryża, 
oświadczył, że w  Grecji musi być 
stworzony rząd szerokiej koalicji, je ­
śli w ojna domowa m a się tam  skoń­
czyć. Rząd taki, k tó ry 'b ęd zie  się cie­
szyć ogólnym zaufaniem  narodu, wi-

Ocet nie podrożeje
Wyjaśnienie Ministerstwa Skarbu

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że 75 zł za 'itr octu 6-procentowego i 40 
strawy i spirytus dla celów przemysłowych nie z! za pół litra (ceny bez butelek).

jest objęty ostatnią zwyżką ©en. Wyją- j Konsumenci, od których sprzedawcy 
śnienie to umożliwia utrzymanie dotych j pobierają kaucje za butelki, winni otrzy-
czasowej ceny octu, wyrabianego ze mywać odpowiednie pokwitowania, zda­

wanych w Salonikach, sięga 1.200, Ponad spirytusu. rzają się bowiem często wypadki, iż
to setki demokratów aresztowano w ciął Według miarodajnych wyjaśnień prze nieuczciwi kupcy doliczają za butelkę
gu ostatnich 3 dni w miastach prowin - jnysłu państwowego octownie pokrywa- 30 zł, a przy zwrocie, jeżeli nie przed-
cjonainych, Holos, Kawalla, Drama,! ją  w zupełności zapotrzebowanie, a w j stawia się pokwitowania — wypłacają
Ksanti, Patras i w innych. ’ sprzedaży detalicznej obow:ązuje oena 3 — 4 zł.

C O  P ISZE  PRASA Z A G R A N IC Z N A :

Przypomnijmy sobie Monaciiium!
Ostrzegawczy głos komunistów francuskich

New Mexico.

„H um anité" opublikowała artykuł
pt. „Cios przeciwko F ran cji”, w któ­
rym analizuje możliwe skutki i per­
spektywy obecnej polityki zagranicz­
nej rządu francuskiego. Po stwierdze­
niu, że w polityce te j zarysowuje się 
ostatnio wyraźny zwrot polegający na 
tym, że -Francja pod naciskiem anglo- 
araerykańskim porzuciła szereg pozy­
cji, które dotychczas określały jej sta­
nowisko w kwestiach polityki zagra­
nicznej — gazeta pisze:

„W Waszyngtonie generał Marshall 
zakomunikował, że potencjał przemy­
słowy Niemiec wkrótce ulegnie zna-

ś w ¡ad czai ne j w Los Alamos w stanie j cznsmu zwiększeniu. W Niemczech
analogiczne oświadczenie złożył gen.

Zagłębie Ruhry pod troskliwą opieką USA 
Hamman uzależnia rozwój gospodarki europy
od „u zd ro w ien ia" gospodarki n iem ieckiej

LONDYN, 14.7. (ZAP). — Jak
donoszą z Londynu, gen. Clay 
n’e  pojedz'© do Stanów Zjedno­
czonych w sprawie zwiększenia 
produkcji węglowej w Zagłębiu 
Ruhry. Władze amerykańskie 
zaprosiły rzeczoznawców brytyj­
skich do swej stolicy w celu ob­
radowania nad wydobyciem wę­
gla w Zagłębiu.

W N:emczech w kołach rządo­
wych odczuwa s'ę zdziwienie, 
dlaczego nie wybrano Londynu, 
względnie jakiejś miejscowości 
w Niemczech' na tego rodzaju 
posiedzenie.

Gen. Clay oświadczył, że spo­
dziewa się, iż produkcja Zagłę-

Skarga Egiptu
w Radzie Bezpieczeństwa
nie będzie teraz rozpatrywana

KAIR, 14.7. (Obsł. wł.). — Agencja 
France Presse donosi, że w egipskich 
kołach politycznych panuje zaniepo­
kojenie z powodu możliwości odłoże­
nia dyskusji nad skargą Egiptu 1 w 
Radzie Bezpieczeństwa. Według nie 
potwierdzonych wiadomości zagad­
nienie Egiptu nie będzie mogło zo­
stać wpisane przed połową sierpnia, 
ponieważ do tego czasu Rada Bezpie­
czeństwa zajmować się będzie zagad­
nieniem Grecji.

Rafiowa przyjrźń
Arabia flirtuje z USA

NOWY JORK, 14.7. (Obsł wł.). — 
Na lotnisko La Guardia w Nowym 
Jorku przybył dziś z Kairu syn króla 
państwa Yemen w południowej Ara­
bii, książę Abdullah Seif Al Islam. 
Książe, który zaproszony został przez 
Departament Stanu, oświadczył kores­
pondentowi Reutera, że zamierza na­
wiązać jak najlepsze stosunki między 
królestwem Yemenu i Stanami Zjed­
noczonymi.

b;a zostanie uzdrowiona pod 
kierownictwem inicjatywy pry­
watnej.

LONDYN, 14.7. (ZAP). — Roz­
wiązanie sprawy zwiększenia 
produkcji w Zagłębiu Ruhry jest 
b. spieszne i ważne—oświadczył 
min. handlu Harriman w Londy­
nie. W tym celu należy zwrócę 
baczną uwagę na uregulowanie 
sprawy niemieckiego transportu, 
który pozostawia wiele do ży­
czenia i udaremnia sprawny roz­
dział węgla. Największą bolącz­
ką niemiecką jest zawsze jesz­
cze brak żywności. Problem ten 
mógiby już być rozwiązany, gdy­
by został przeprowadzony postu­
lat jedności Niem!ec.

Stany Zjednoczone nie zapom­
ną o konieczności pomocy dla 
społeczeństwa niemieckiego, pra­
gną jednakże, aby Niemcy mogły 
swym eksportem opłacić koniecz­
ny import żywności i w ten spo­
sób odciążyć podatnika amery­
kańskiego.

Uzdrowienie gospodarki nie­
mieckiej, —  stwierdził min. Har­
riman zadecyduje o stanie go­
spodarki ogólnoeuropejskiej.

Clay. Mówi się o tym, że przemysł 
metalurgiczny osiągnie bardzo szybko 
80 proc. wydajności z roku 1938. Pro­
niemieckie stanowisko Bevina jest po 
wszechnie znane. Zapowiada się więc 
odrodzenie potęgi niemieckiej na wiel­
ką skalę.

Poza tym, ponieważ zasoby Niemiec 
mają zostać objęte planem Bevin — 
Bidault, odsuwa się na bok i przekre­
śla nasze żądania reparacyjne. Skoń­
czyło się żądanie umiędzynarodowie­
nia Ruhry!

Wprost przeciwnie, nowa polityka 
pociąga za sobą przyłączenie francus­
kiej strefy okupacyjnej do dwustrefo- 
wego organizmu anglo-amerykań- 
skiego. Blok zachodni kryje w sobie 
zachodni blok niemiecki. Oto polity­
ka," z którą solidaryzuje się Georges 
Bidault.

Kiedy zacznie się wysyłanie naszej 
rudy lotaryńskiej do Ruhry dla odbu­
dowy przemysłu niemieckiego? Kiedy 
zacznie się likwidowanie tych gałęzi 
naszej produkcji rolniczej, które eks­
perci anglo-amerykańscy uznają za 
nierentowne? Kiedy nastąpi ostatecz­
na likwidacja jednej z naszych sztuk 
narodowych, naszej kinematografii?

Zamierza się harmonizować, koor­
dynować, przystosowywać!

W odniesieniu do czego? W odnie­
sieniu do zasadniczej linii polityki 
anglosaskej, na którą składa się: 1) 
szybka odbudowa potęgi niemieckiej 
w Europie, 2) stworzenie bloku za­
chodniego, złożonego ze zbieraniny 
wszystkich reakcyjnych państw, 3) 
mieszanie się przy użyciu wszelkich 
środków do życia wewnętrznego naro­
dów. Przystosowanie do gospodarki 
Stanów Zjednoczonych i do gospodar­
ki Wielkiej Brytanii oznacza wyelimi­
nowanie z naszego przemysłu, nasze­
go handlu i naszego rolnictwa zasad­
niczych elementów naszej niezależno­
ści.

Operuje się argumentami mona­
chijskimi poto, by usprawiedliwić 
to, co nie jest do usprawiedliwienia: 
powiada się, że trzeba zapomnieć o 
interesach ojczyzny, bo jest cala ma­
sa Francuzów, których nie interesują 
nasze, górne myśli i zamierzenia i któ 
rzy chcą przede wszystkim jeść, prze­
de wszystkim żyć w spokoju. Czy się 
je w Hiszpanii? Czy żyje się spokoj­
nie w Grecji?

Jeżeli nasz przemysł, nasze rolnic­
two i nasz handel zostaną zrujnowa­
ne, to w jaki sposób mają żyć milio­
ny Francuzów? Z żebraniny?

Jak  mają żyć w spokoju ci przemy­
słowcy, ci rzemieślnicy, ci kupcy, chlo 
pi i robotnicy, których taka polityka 
doprowadzi do bankructwa? Czy chce 
się dla uniknięcia bezrobocia w  Ame­

ryce i w  Anglii stworzyć bezrobocie 
u nas — aby wpędzić nas później w 
awanturę i rzeź?

Cofnięcie się z tej drogi jest palącą 
koniecznością. Czy zamierza się stor­
pedować rozmyślnie konferencję, któ­
ra ma uregulować zagadnienia nie­
mieckie?

Już obecnie część prasy wyraża co 
do tego zaniepokojenie i wątpliwości. 
Przypomnijmy sobie Monachium! 
Trzeba, by w całym kraju  podniósł się 
głos protestu wszystkich Uczciwych 
ludzi przeciwko zamachowi, który szy 
kuje się przeciw Francji. Trzeba wró­
cić na drogę porozumienia wszystkich 
wielkich sojuszników.“

Ostrzegawczy głos komunistów fra n ­
cuskich pada w chwili, gdy podjęta zo­
stała próba rozbicia Europy. Z tym 
głosem solidaryzuje się niewątpliwie 
bardzo znaczna część narodu francus­
kiego, który widzi grożące niebezpie­
czeństwo. Interesy F rancji są zbieżne 
zarówno z naszymi interesami, jak  i  z 
interesami całej Europy^

W  te wspólne interesy jako całośc 
godzą plany restauracji potęgi niemiec 
kiej, godzi polityka, uprawiana przez 
mocarstwa anglosaskie.

am nestię, przeprowadzić rozbrojenie i 
wolne wybory. Sofianopulos zazna­
czył, że jeśli to nie nastąpi, G recję 
czeka jeszcze cięższy kryzys, niż ten, 
który obecnie przeżywa.

ATENY, 14.7. (Obsł. wł.). — W Ate­
nach aresztowano w poniedziałek po­
nad 150 osób w tym fachowców elek­
trowni, wodociągów i telefonów, któ­
rych posądzono o uprawnianie sabo­
tażu.

ATENY, 14.7. (Obsł. wł.). — Radio 
belgradzkie donosi, że w rejonie Flo- 
rina, położonym o 80 kilometrów na 
północno-wschód od Konitza, party­
zanci greccy rozpoczęli nową ofensy­
wę. Radio dodaje, żę w walkach bie­
rze udział 11 potężnych jednostek 
greckiej armii demokratycznej. Do­
tychczas partyzanci zajęli 3 miasta.

ATENY, 14.7. (Obsl. w!.). Grecki ko­
munikat rządowy donosi, że dziś wczes­
nym rankiem partyzanci greccy rozpo­
częli atak w kierunku na Konitza. Par­
tyzanci w sile około 1.000 ludzi zdobyli 
most Borozani w pobliżu granicy i okrą­
żyli Konitza. Garnizon rządowy w Ko­
nitza stawia zaciekły opór.

Wiadomości, jakobv na terytorium 
Grecji wkroczyć miała brygada między­
narodowa, zostały oficjalnie zdemento­
wane. Natomiast komunikat rządowy 
twierdzi jakoby uzyskano wiadomo­
ści, iż pokaźna ilość żołnierzy *)- 
bańskich i- oddziały brygady międzyna­
rodowej koncentrowane są na granicy 
albańskiej.

Do Konitza wysłano drogą powietrz­
ną posiłki.

Jak donoszą ze źródeł rządowych, do
rejonu Konitza mają się udać członko­
wie podkomisji śledczej ONZ

ATENY, 14.7. (Obsł. w!.). — Ze źró­
deł rządowych podano dziś. że w ciągu 
ubegłei nocy aresztowano w Atenach 
1.100 osób o sympatiach lewicowych. 
Miały one jakoby stanowić rezerwy or­
ganizacji „Elas“ (demokratyczne orga­
nizacje greckiego ruchu oporu).

Narada aktywu PPBiPfS
w Rzeszowie

W sali M iejskiej Rady Narodowej 
w  Rzeszowie odbyła się n arada  akty* 
wów PPR  i  PPS, poświęcona zagad­
nieniom  p rak tyk i jednolitego front“ 
na odcinku związków zawodowych-

W wygłoszonych referatach mówcy 
podkreślili, iż tylko praktyka jedno“' 
tego frontu partii robotniczych, P°' 
przez współpracę w związkach zawo­
dowych, zapewnia światu pracy odp° 
Wiednie warunki bytu.

W 537 rocznicę
zwycięstwa pod Grunwaldem

W niedzielę, dnia 13 bm. odbyły sI!j 
we wszystkich osiedlach powiatowy0” 
woj. olsztyńskiego uroczystości lokal“6' 
mające na celu uczczenie 537 rocznic' 
zwycięstwa pod Grunwaldem.

Na polach Grunwaldu uroczystości 
słały zorganizowane przez Powiatów 
Komitet Obywatelski w Ostródzie. R"® 
kiem wyjechały do Grunwaldu z 
wszystkich większych miescowości w0/] 
olsztyńskiego delegacje władz i orga1“ 
zacyj. Rząd Rzeczy pospolite i reprezefl™ 
wany był przez wojewodę olsztyńskie* 
go, mgr. Jaśkiewicza.

De egac a rumuńska
przybyła do Sofii

SOFIA, 14.7. (PAP). — W niedzie'« 
przybyła do Sofii rum uńska deleg3' 
cja rządowa z prem ierem  Groaą “f 
czele. Delegacja spędzi w  Sofii 4 di“- 
P rem ier Groza w  przem ówieniu, wT 
głoszonym przez radio do narodu  bu* 
garskiego, podkreślił konieczność śtf 
słej przyjaźni bułgarsko - rumuńskie-

W skład delegacji wchodzą: min1' 
s te r spraw  zagranicznych, TatarescUi 
m inister gospodarki narodowej "" 
Georgiu-Dej i m inister oświaty 
Veite.

Umowa hand owa
mędzy Szwacarią 
a radziecką strefę okupacyjna

BERLIN, 14.7. (PAP). — W soboK 
podpisana została umowa handlów3 
oraz układ  płatniczy między Szwaj' 
carią a radziecką strefą  okupacji N'e' 
mieć. Umowa została zaw arta  na 
k res jednego roku.

Kadra zajęła pierwsze miejsce
w mistrzostwach Marynarki Wojennej

admirał Steier dowódca Marynark* 
Wojennej.

W niedzielę zakończyły się walki o 
mistrzostwo sportowe Marynarki Wo­
jennej. W punktacji ogólnej pierw­
sze miejsce zajęła Kadra, drugie Szko­
ła specjalistów Morskich. W boksie 
zwyciężyli: w wadze muszej — Li- 
genza, w koguciej — Iwański I, w 
piórkowej — Mleczko, w lekkiej — 
Górzewski, w pół średniej—Onuwsak, 
w średniej — Bednarz, w pół ciężkiej 
— Wąsowicz, w ciężkiej — Lick.

W szermierce pierwsze miejsce zajął 
w walce szablą — por. Rzochowski, 
w walce bagnetem — st. bosman Gra- 
chuta, w biegu na 1.000 m — st. mary­
narz Górny, na 800 m — marynarz 
Kutor, w rzucie dyskiem i kulą — 
st. marynarz Leitgeber.

W piłce nożnej — wygrały drużyny 
Dywizjonu Okrętów Podwodnych.

Nagrody zwycięzcom wręczył kontr-

ZKS „Legia“ wygr wa
z  M K S  „S zc ze c in “

W niedzielę na stadionie miejski1" 
we Wrzeszczu odbył się mecz piłksf[ 
ski o wejście do Ligi P aństw o^ 
między MKS „Szczecin“ i ZKS „Le" 
gia“. Mecz zakończył się, po pełn^ 
napięcia grze, wygraną gdański"'1 
związkowców w stosunku 3 :2. Brac­
ki dla gości zdobył prawoskrzydło'»7 
i prawy łącznik dla Legii, dwie bra“1' 
ki strzelił napastnik Legii, Gosczi^
Jest to nowy gracz tego klubu i te)
chwili jest on najlepszym napastni­
kiem ną Wybrzeżu, trzecią bramki 
strzelił Kokot II. Grze przygląda'" 
się około 6.000 widzóifr.

Pom oc u d zie lana  p rze z A n g lie  i USA
utrzymuje hiszpański faszyzm przy władzy
Demonstracje protestacyjne w Londynie przeciw reżimowi Franco

Obrady Indyjskiego Zgromadzenia Narodowego 
Prace nad konstytucją przyszłego państwa

NEW DELHI, 14.7. (Obsl. wł.). Dziś Lok Sabda. Izba druga składać się bę- 
rano rozpoczęła się czwarta sesja kon- dzie z 250 cnłonków, wyznaczonych
stytuan-ty indyjskiej. W rzeczywistości 
6esja ta, na kórej obecnych jest 223 de­
legatów reprezentujących 55 księstw, 
jest pierwszą konstytuantą unii indyj­
skiej, ponieważ 3 poprzednie odbyły się 
przed podziałem Indii na Hindustan i 
Pakistan.

Komisja przygotowała teks* nowej 
konstytucji, opartej na systemie 2-izbo. 
wym. Izba niższa składać się będzie z 
500 członków, wybranych w głosowaniu 
dwustopniowym i będzie nosiła nazwę

przez duże organize-''' ’ syt
raz przez przewodniczącego zgromadze­
nie i nazywać się będzie Radź Sabda. 
Prezydent związku indyjskiego wybie­
rany bedzie co 5 I?', lonstytuenfa. któ­
ra Za:mie =:e '■— 1
również dla prowincji, obradować bę­
dzie 3 tygodnie. W -ich uan-
ty biorą po raz pierwszy udział człon­
kowie ligi mu;-, łm ańskkj, reprezentu­
jący mniejs^pść muzułmańską związku 
indyjskie©»''

LONDYN, 14.7. (Obsł. wł.). — W dniu i mimo niejednokrotnych protestów rady
tak zwanego „referendum“ w Hiszpa - 1 generalnej kongresu trade - unionów i 
nii, delegacje, reprezentujące tysiące ro | innych organizacji zbliżonych do Partii 
botntków angielskich, wręczyły hiszpań Pracy nadal prowadzi handel z franki- 
skitn konsulom w Londynie, Mancheste j stowską Hiszpanią I dostarcza Franco 
rze, Liverpoo!u, Newcastle, Birmingha- j maszyn, samochodów ciężarowych, u- 
mie, Cardiffie, Bristolu i Edynburgu pro j rządzeń elektrycznych i innych towa - 
testy, potępiające to referendum, jako rów“.
wyraźną próbę wprowadzenia w błąd. Rezolucja nawołuje rząd angielski do 
demokratycznej opinii publicznej na ca zerwania stosunków dyplomatycznych i 
łym świecie. * ekonomicznych z  faszystowską Hiszpa -

g a S S *  r W T t t r S l  - P - n t u j ą c a
protestacyjną przeciw reżimowi faszy. ^  °  robotnicze, obejmujące
stowskiemu Franco, w której wzięło u- ^  °  f  $
dział przeszło 2 tys. osób. DemoLtran ?
ci wznosili okrzyki: „Położyć kres krwa f e g°rt^  ? . i ° rn|Ww poludn.owej 
wermi reżimowi Franco; zaprzestać han ?  konmil0C1€ hiszpańskim
dlu z Franco; referendum Franco -  to wotest na P,sm,e' 
fikcja; zerwać stosunki z  Hiszpanią fran 
kistowską; precz z Franco“ i zebrali się 
na wiecu w Hyde Parku. Na wiecu wy 
głosił przemówienie redaktor gazety 
„Daily Worker“ William Rusi. Następ­
nie demonstranci skierowali się do  am - 
hasady hiszpańskiej, lecz policja przegra 
dziła kn drogę. Gdy delegacja demon - 
strantów usiłowała wejść do  ambasady, 
by wręczyć oświadczenie powzięte na 
wiecu masowym, policja nie przepuszcza 
ła ich, dopóki każdy członek delegacji 
nie podał inspektorowi policji swego 
¡'mienia i adresu.

Występując na wiecu w Hyde Parku 
Wiliam Reast oświadczył: „Istnienie po - 
twornego reżimu faszystowskiego w 
Hiszpanii tłumaczy się nie siłą Franco, 
lecz bezpośrednim poparciem i pomocą, 
jakiego udzielają mu rządy angielski i 
amerykański“.

Rezolucja powzięta na wiecu ostro po- 
tępią referendum i wyraża ubolewanie z 
tego powodu, że „rząd labourzystów j

PARYŻ. 14.7. (Obsł. wł.). — W s?ra'  
wie inscenizacji „referendum" w HiszP3 
mi gazety zaznaczają, że rezultaty 
rendum nie są dowodem, że naród his* 
pański aprobuje „ustawę o dziedziczny 
ści władzy“, która była im przedlożoy 
do rozpatrzenia. Nie mówiąc już o 
bach presji i surowych karach w 
sunku do „wyborców“, wystarczy 
znaczyć, że skazani za przestępstwa 
’ftyczne oraz byli internowani, na*a 
po zwolnieniu, zostali zawczasu skreśl«;
ni z list wyborczych. Oznacza to, że fli*
nimum I milion przeciwników reżi"1 
Franco skazanych zostało na milczeń^' 
Już to daje wyobrażenie o charakter^ 
„referendum“.

Gen. Franco i jego wyborcy



M ali ludzie w y rz ą d zili P olsce w ielką szkodę
atr. a

FEMATY
Próba podsumoinania procesu „Liceum“

s T w  E  Się\ Z a'C nleUStz,T ie -  ! P^estrze- dzo w d zia ł, co oznaczają Ute- . udział. Ale ¡eden z nich wygadał u  ' 6ameJ sa,1]> w. której, ja-|  gac w praktyce teg-o stanowi- — *" ■ ■ ................  * :Ss
kiś czas temu, toczył się proces 
Rzepeckiego. Właśnie dlatego, 
irurno woli, nasuwają się reflek- 
Rjo i porównania.

Atmosfera obu procesów jest 
zasadniczo różna. Tam było 
Pewne skup;enie, pewna powa-_ 
ga, pewne poczucie odpowie­
dzialności za to, co się robiło 
1 co się wzięło na swoje sumie- 
"■c. Ciężka była atmosfera tam- 
togo procesu. Zgęszczała się do 
grozy, kiedy odczytywano wy­
kazy ofiar, zameldowanych w 
Bjaiostocczyźnie. Powadze fak­
tów odpowiadała powaga na­
stroju — zarówno oskarżonych, 
jak i sali.

Tutaj jest inaczej. Nie dlatego, 
że fakty, o których mowa, są 
mniej ponure. Przeciwnie. Nie 

dba tutaj — to prawda — zasad­
niczych zagadnień, tragicznych 
kompleksów pierwszych miesię­
cy po wyzwoleniu, które domi­
nowały na tamtym procesie. 
Ate są przestępstwa — prze­
stępstwa ciężkie. Fakty są po­
nure, bardziej ponure nawet 
aniżeli w procesie Rzepeckiego. 
To, co wtedy padało tylko jakby 
cieniem na postacie poszczegól­
nych oskarżonych, tutaj skupi­
ło s;ę w ciemną, brudną plamę, 
rozlewającą się po całej spra­
wie.

Ci linii e nie roiumieią 
cale] głębi swe; wmy

Ale mimo to — ludzie, którzy 
®ię do tych faktów w wielkiej 
częśd przyznają, których te 
fakty obciążają całym brzemie­
niem winy, jakoś dziwnie lekko 
taktują całość swych prze­
stępstw. N'e pamiętamy, abyś­
my ma procesie Rzepeckiego tak 
często widzieM roześmiane, jak­
by beztroskie twarze, co na ła­
wie oskarżonych w sprawie „Li­
ceum“. Nawet przyznanie' s>ę 
do winy, do biędu, do przestęp­
czej, zbrodniczej działalności — 
nawet to brzmi jakoś niepoważ­
nie, nieszczerze. Ci ludzie dotąd 
nie zrozumięl' całej głębi swego 
przestępstwa. To me znaczy, by 
bronili tego przestępstwa. Uzna­
ją, że zrobili źle. Ale cała ta 
sprawa wychodzi u nich jakoś 
powierzchownie. Tak jakby to 
Wszystko, co robił' i do czego 
się teraz przyznają, było jalcmś 
przypadkiem, jakimś chwilowym 
nieporozumieniem, o którym 
właściwie nie warto dużo mó­
wić i nie warto s ;ę nad nim za 
dużo zastanawiać.

Trzeba jasno powiedzieć przy 
ocenianiu tego procesu: to 
Wszystko są MALI LUDZIE. Ma­
li, przypadkowi ludzie. Na kilku­
nastu oskarżonych może dwóch, 
trzech, najwyżej czterech repre­
zentuje jakiś poziom, jakieś wy­
robienie, jakąś — niechby ' re­
akcyjną, faszystowską — świa­
domość. Wszyscy inni to sza­
rzyzna, piasek ludzki.

Jak weszli do roboty szpiegow­
skiej?

Któryś z n'ch zeznawał: „Przy­
szedł do mme Zuk i powiedział: 
»Podejmujemy na nowo robotę“. 
Rozumiałem, że chodzi o robotę 
AR. Ze tym razem ta robota skie­
rowana jest przeciwko własnym 
rodakom, przeciwko Polakom, 
Przeciwko własnemu, polskiemu 
Państwu — to zbytnio nie poru­
szało większości tych ludzi. Trud­
no powiedz;eć, czy nawet doszło 
do kh świadomości. Szli, pociąg­
nięci rutyną, starymi powiązania­
mi, koleżeństwem, wreszcie nie­
nawiścią do tego nowego, co się 
budowało na polskiej ziemi.

Nie wie co te AK, 
ale wie eo to szaber

Niewątpliwie — „mit AK“ ode­
gra! tu swoją rolę. Niewątpliwe 
fakt, że organizatorzy wywia­
dowczej ekspozytury powoływali 
się na AK i jej wkład w walkę 
z Niemcami, że operowali poję­
ciem „ciągłość5 pracy AK“ — 
Przyczyni! się do ułatwienia im 
roboty. Niewątpliwie trzeba .pa­
miętać o tym mic;© i rozbijać go 
aJj6tematyczn;e. Trzeba powta-

wska — że demokratyczna, ludo- ________ _____
wa Polska szanuje każdy wkład podkomendni Karolkiewicza. 
żołnierskiej pracy i watki z me­

ry AK — reprezentują go św ad- ’ się, że Karolkiewicz był obecny 
kowie przesłuchani

mieckim okupantem, wkład AK, 
tak samo jak wkład GL i AL, że 
w Polsce ludowej, w Polsce de­
mokratycznej pełnoprawnym oby 
watelem i uczestnikom twórczej 
pracy narodu jest każdy Polak, 
bez względu na swą przynależ­
ność organizacyjną w okresie 
okupacji.

Ale kiedy oskarżeni operują

przy omawianiu innej akcji —
wyprawy na rabunek auta, wy­
prawy, od której Karolkiewicz 
również się odżegnywa.

Zresztą — dlaczego Karolkie­
wicz miałby potępiać jedne akcje 
rabunkowe, skoro sam kierował 
innymi? Dlaczego rabunek aut 
miał wydawać mu się bardziej 
godny potępienia, aniżeli handel

Bandytyzm oflc alny i nieof cjalny
Mamy przy tym 'ciekawą gra­

dację bandytyzmu. Mamy ban­
dytyzm oficjalnego „Liceum“ i 
bandytyzm nieoficjalny, robiony 
rzekomo ,pia lewo“ w stosunku 
do „Liceum“.

Bandytyzm oficjalny — to wy­
prawa wołowska, prowadzona autai™> zrabowanymi przez ban- 

r __^  przez „samego“ Karolkiewicza ^7 leśne, handel, do którego prze­
c z y  czas powołaniem się na tra- j Jest to wyprawa na instytucję c’e  ̂ s'§ przyznał, 
dycje AK, to «mmo woli powsta- państwową, na Urząd Ziemski. Mętna atmosfera jest dokoła 
ją pewne Wątpliwości. Jest wśród Trudno nie przyznać się do eska- tej całej sprawy, tak mętna jak 
mch szereg ludzi o pięknych kar- pady, skoro się samemu nią do- postacie bandziorów, zwyczaj- 
tech z okresu okupacji. Ale jest 1 wodziło. i nych przestępców kryminalnych,
też taki Atfnanis, który zapyta- Karolkiewicz przyznaje się do którzy przedefilowali przed są- 
ny co oznaczają litery AK, na- , Wołowa Czy rzeczywiście me óem w ostatnim dniu postępo- 
myśla się przez diugich pięć mi- wiedziała o tej akcji Sadowska? wania dowodowego, 
nut, za mm przypomni sobie ich Twierdzą tak oboje. Ale trudno 
rzeczywiste znaczenie. Atmanis, przypuścić, by kierownik ekspo- 
który ̂  równocześnie — i to jest i zytury zadowolnii się ogólniko­

wym stwierdzeniem, że otrzymu­
je dodatkowe pieniądze, zarobio­
ne na „handlu“. Jeszcze trudniej, czyłem są nieprzeliczalne na pie- 
przypuśdć, by Karolkiewicz ukry- j niądze“ — powiedział na rozpra­
wa} swą akcję przed swym orga-j wie młody Dunin Może to niezu 
nizacyjnym szefem związanym z j pełnie ścisłe. Na szpiegowskich 
nim zresztą zarówno osobistą giełdach wszystko ma swoją ce- 
przyjaźnią, jak i węzłami rodzin-1 nę i wszystko jest przeliczalne 
nyiJ1i- . na pieniądze. Ale niewątpliwie

Ale jest i bandytyzm ^„lewy“. > prawdą jest że te materiały, któ- 
To bandytyzm, który grabi „pry- 1  re leżą na stole sędziowskim, 

. . .  , watn3 inicjatywę“. Wyprawy na przygotowane^ do wysyłki lub na
Jest tu jeszcze jeden czynmk, , szosy podwarszawskie, gdzie za- wet w odpisach wysiane do 

nie występujący tak_ jaskrawo trzymuje się auta z prywatnymi Wioch — „warte są“ na giełdach 
gdzie indziej w wywiadowczym j kupcami i dobiera się do ich portfe- ' ' 
rzemiośle. Tym czynnikiem jest j 1<. Ponoć Karolkiewicz nie W'edz:ai 
pospolity bandytyzm. Reprezen- 1 o tych wyprawach. Tak zapew- 
tuie ąo na ławie oskarżonych nia on i tak zapewniają jego pod- 
Atmafńs —  ten, który nie bar- komendni, którzy w nich brali

charakterystyczne! — doskona­
le orientuje się w możliwościach 

szabru“ na Zachodzie i w 
szczegółach spieniężenia Zrabo­
wanego spirytusu...

„Liceum“ to już nie polity­
ka. To wywiad, to szpiegostwo 
z całym właściwym środowisku 
szpiegowskiemu rozkładem mo 
rainym, zgangrenowaniem fi­
nansowym, degeneracją nie­
których nawet ideowych ludzi.

Usług! ssriedawane tanio
Trzeba zresztą powiedzieć, że 

usługi „Liceum“ były kupione ta 
nio. „Wiadomości których dostar

setki tysięcy. Warte — dla ob 
cych potęg, które chciałyby zaha 
mować rozwój gospodarczy na­
szego kraju, dla międzynarodo­
wych koncernów, dążących do od 
zyskania tego, co utraciły w Pol­
sce- przez nacjonalizację prze­
mysłu.

Tak, trzeba przyznać, usługi 
„Liceum“ warte były bardzo du­
żo dla obcych protektorów i mo 
codawców p. generała Andersa.
Na tym polega swoisty geniusz, 
ńa tym polega -sławna inteligen­
cja tych obcych protektorów 
mocodawców, że umieją oni grać 
na ludzkiej głupocie, w y g r y ź ć  
klasowe interesy warstw wyzys­
kujących, płacić słownymi dekla­
racjami sympatii i koleżeńskimi 
usługami, by poprzez to wszystko 
tanim kosztem dostawać materia 
ły, za które normalnym, nie po­
datnym na „ideowe“ deklamacje 
szpiegom, musieliby zapłacić dzie 
siędokrotnie czy stokrotnie wię­
cej. Ale to już inna sprawa.

Mali, bardzo mali są ludzie, 
którzy zasiadają na ławie oskar­
żonych w procesie „Liceum“. Ale 
szkoda, jaką wyrządzili Polsce, 
jaką wyrządzili narodowi polskie 
mu jest olbrzymia. Ale niebezpie­
czeństwo, jakim groziła ich dzia­
łalność, niebezpieczeństwo, jakim 
grozi krajowi działalność ludzi 
podobnych do nich, jest bardzo 
wielkie.

To — jak się nam wydaje 
międzynarodowego wywiadu nie-; — weźmie niewątpliwie pod uwa 
wątpliwi© więcej, aniżeli Anders gę Sąd Rzeczypospolitej przy fe- 
prz©kazaf w gotówce do „Lice- rowaniu swego ostatecznego wy- 
um“. „Liceum“ dostało tysiące roku.
dolarów, a te materiały są warte! Roman Werfel

*

Pod koniec przewodu sądowego
Ś w ia d k o w ie — wspólnicy oskarżonych — wo!q milczeć

W czwartym dniu procesu „Liceum“ sprawę * tego, że pracuje w wywiia-1 godne. Następnie przewodtaczac» ovU 
zrnję ostatnia z oskarżonych -  Ha- , dzie? ^  I S I K S S L Ezeznaje

lina Waszczuk. Młoda, rumiana, dirohna 
dziewczyn» o szpiczastym nosku do wi­
ny się przyznaje.

Zaangażowano minie jako łąazmitazikę 
na teren Warszawy w komórce „Teatr“ 
Przenosiłam pocztę, której tresek nie 
znałam, między „Józefą“ a 
Jeździłam db Katowic i Łodzi. Jakubi- 
siaka przedtem nie zn^iatm. Materiały 
były doręczane z rąk do rąk, nie prze­
glądałam ich.

ezn czka i kaserka

Waszczuk

W styczniu 1946 roku powierzono nu 
kasę. Barbara była bardzo przeciążona 
pjacą. Był to zresztą okres najcięższy 
w naszej pracy. Przed aresztowaniem 
Barbary otrzymałam od niej rozkazy 
na okres jej przypuszczalnego areszto­
wania. Między innym; miałam wypła­
cać trzymiesięczną gażę. W okresie nie 
Obecności Bartery żadnych roakaizów 
nie wydawałam, nic nowego me zorga­

nizowałam. Wypeł 
wiałam jedynie jej 

* pofecemiś. 14 ma ja 
1946 roku zosta­
łam aresztowania. 
Podczas Widzenia 
z Barbarą w wię­
zieniu otrzymałam 
rozkaz szczerego 
wyjaśnienia sptna- 
wy i przekazania 
raaiszych archiwów 
1 kasy władzom. 
Były one ukryte w 
Toruniu i Między­

rzecu Podlaskim u mojej cioci.
Przew.: —. Oskarżona był® kasjerką, 

jak wygląda stan rzeczy? Czy byk pro 
wadzołfa buchalteria?

Osk.: — Spisywało się dokładnie 
wszystkie wydatki. W kasie było wtedy 
około 100 dolarów.

Przew.: — Kto wymienia! pteniądze?

Kto zepsuł 900 dolarów?
Osk.: — Frejtag. Po chwilowym bra­

ku funduszów, pieniądze nadeszły. Wy­
datkowano je na zaległe dotacje oraz 
za miesiąc marzec i trzymiesięczna od­
prawę, 900 dolarów utagło zniszczeniu 
pirzy rozpakowywaniu, W Międzyrzecu 
u ciotki przechowywałam 1.100 dola­
rów, 200 w Łodizi.

Prok.: — Oskarżona mówiła, że nie 
zitkiłeziono przy niej materiałów kornpro 
minu jących. Kto Me schowa! i k;edv?

Osk.: — Schowaliśmy je po areszto­
waniu Barbary, ia i Frejtag.

Prok.: — Czy oskarżona wydawała 
szyfrowe zarządzenia pod pseudonimem 
„Tyczyńska“?

Osk.: — Był to właściwie fet Barte­
ry, rozpoczęty przez nią, skończony już 
przeze minie, po aresztowaniu Barbary.

Prokurator odczytuje treść listu i zada 
je pytani« oskarżanej czy zdawała sobie

dfciteltam, Wa&kf 
w których przewo 

ziłam materiał mia­
ły podwójne dna 

Obrona: — Czy 
w okresie pracy 
konspiracyjnej o- 
skarżona peMfa 
f tfhfce je kierołwni - 
eże?

Osk.: — Nigdy, 
Barbara nfe widzia 
ła w naszej grupie 

nikogo odpowiedniego na stanowisiko 
swego zastępcy.

Obrona: — Czy oskarżona chciała się 
ujawnić?

Osk.: — Bardzo. Owiałam nadrobić 
stracony czas i rozpocząć naukę. Po 
aresztowaniu ziożyiam z radością zezna 
tria aiby wreszcie skończyć z przeszło­
ścią. Nie ujawniłam się przedtem, gdyż 
liczyłam, że zrobimy to całą grupą.

Przewodniczący poleca oskarżonej 
wrócić na lawę.

m u r a t o r  i o b r o n a
Teraz zabiera głos prokurator i o- 

świadcza, że dla wyświetlenia sprawy 
powołano ośmiu świadków, którzy ma­
ją stwierdzić to, co właściwie zostało 
stwierdzone przez samych oskarżonych. 
Jeżeli obrona nie będzie miała nic prze­
ciwko temu, przesłuchamy nie wszyst­
kich świadków. Jedynie tylko Oleksiak, 
Niedziel® i Kosk będą wezwani przed 
stół sędziowski.

O iłe chodź; o wniosek. obrony we­
zwania biegłego — mówi prokurator — 
wnoszę prośbę o pominięcie go. Sąd 
sam może oceni, bez uciekania się do 
opinii rzeczoznawców, wagę materiałów 
wywiadowczych, dawanych przez oskar­
żonego Jakuibisiaka. Stoję na stanowi­
sku, że materiały te są dostatecznym 
dowodem.

Obrona pozostawia rozstrzygnięcie 
tej kwestii do uznania Sądu. Obrońca 
oskarżonego Frejtaga prosi o sprowa­
dzenie Żuka; który by zaświadczył, że 
swego czasu Frejtag prosił go dwa 
razy o zwolnienie, chyba,, że Sąd daje 
wiarę słowom oskarżonego Frejtaga.

Przew.: — Sąd po naradzie na miej­
scu postanowił przychylić się do wnio­
sków prokura tema; świadków nie wzy­
wać, jedynie odczytać ich zeznania. 
Rzeczoznawcy nr.e wzywać.

Co g* w edział p erwszy śwrariek
Sprowadzony i  aresztu, staje teraz 

przed sądem, jako świadek Oleksiak 
Stairistaw, handlowiec.

Przew.: — Sąd postanowił nie od­
bierać przyrzeczenia od świadka. Świa­
dek ma. obowiązek zeznawać tyłiko praw 
dę. Może się też uchylić od odpowiedzi 
na pytania, które mogą być dlań niewy-

w jakich okolicznościach świadek poznał 
Osk.: — Już i Karolkiewicza i czy był związany niele- 

wtedy o tym “wie- gałną działalnością „Liceum“.

Sternin
Matusewicz

Sw. Oleksiak: —
Poznałem K rótkie 
wieża w 1943 roku.
Później spotkałem 
go w liipcu 1945 r. 
w Warszawie.

Byłem wtedy w 
„komórce“ Fedoro­
wicza. Po wy jeż- i 
dzie Fedorowicza > 
przeszedłem pod 
rozkazy kapitana 
„Szczęsnego“ (Ka­
rol ksewicza).

Prok.: —- Czy w 
napadach na szosie 
Szczęsny brał udział?

Sw.: — Kapitan Szczęsny nie muał z 
tym nic wspólnego. Nigdy nie nawał 
rozkazu.
, Prok.: — Kto brał udział w obnaibowa 

miu majora W. P. raa Grochowskiej?
Sw.: — Ja. Było to robłone na roz­

kaz Fedorowicza., Oprócz tego wypadku 
był jeszcze napad na żołnierka sowiec­
kiego^ - szafera,, któremu odebrano sa­
mochód. _ Był jeszcze napad w Alei Nie- 
podeglcpć, wtedy kapitan Szczęsny 
był uczestnikiem tego wypadku. Na na 
pady wyjeżdżaliśmy samochodem ko­

mórki. Przed szefem kryliśmy swe 
akcje.

Prok.: — Jak długo trwały te wy­
prawy?

Sw.: — Parę godzin.

Drugi świadek woli milczeć
Z kolei zeznaje świadek Niedziela 

Jan — bez zawodu. Ten krzywi się, coś 
z twarzą wyrabia, sprawia wrażenie sy­
mulanta i nienormalnego.

Pr zewodinnoząc y 
pyta świadka o 
kontakt z Kairoikie 
wiczem.

Sw.: — Znam 
go z czasów oku- 
paefi. W czerwcu 
lub lipcu 1945 ro­
ku spotkałem Ka- 
roikiewiicza zmów. 
Nawiązałem z nim 
kontakt, koleżeń­
ski. Członkiem or­
ganizacji nie by- 
iem. Szczęsny by­

wał u mnie. Prosiłem go >o ułatwienie 
mi znalezienia pracy. Obiecywał mi ją 
w nowozałożonej firmie przewozowo - 
transportoi\yej. którą miał zong.unłzo- 
wać, iednak do tego nie doszło.

Przew.: — Czy świadek wie coś o na 
padzie w Wałówie?

Sjw.: — (długo namyśla się wreszcie 
uchyla się od odpowiedzi).

Przew.: — Czy świadek wie coś o na 
padzie pod Wyszkowem?.

Sw.: (uchyla się od odpowiedzi).
Przew.: — A o akcji w Okolicy Ol­

sztyna, gdzie zabierano motory?
Sw.: Nic me odpowiada.
Przew.: — O zabójstwie żołnierza 

Armii Czerwonej — szofera?
Sw.: — Też nie odpowiem na to.
Przew.: — Ozy świadek wyjeżdżał do 

Łodzi z rozkazu Karoikiewaczai?
Sw.: — Wyjeżdżałem,, Karolkiewicz 

zwrócił się do mnie z prośbą o zawie­
zienie listu pod, wskaza ny adres.

Praew.: — Dlaczego me zdziwiło 
świadka to, że Karolkiewicz nie użył w 
tym wypadku poczty, lecz wybrał dość 
kosztowny wyjazd świadki?

Sw,: _ — Nie zastanawiałem się. Ka­
rolkiewicz mówił że chce 'Wstąpić na 
uniwersytet.

Prok.: — Co świadek robił po przy- 
jeźdżiie do Połyki?

Sw.: — Obi,jąłem się w C.-K- O. S., 
gdzie za małe usługi dostawałem wyży­
wienie. Pieniądze pożyczali mi koledzy. 
O napadach mówić nie będę.

l^zewodniczący odsyła świadka. Na 
salę wprowadzono wysokiego, szczupłe 
go chłopca. Jest to Kosk Paweł, lat 21. 
Na pytanie przewodniczącego jaki ma 
zawód,, wzrusza ramionami i odpowiada: 
— bez zawodu!

Przew.: — Co świadek wie o komórce 
„Cyrk“?

Sw.: — Nic.
Przew.: — Dlaczego w śiedztwEe świa 

dek mówił inaczej?

P o  p r o s t u
Młodzież akademicka, zorganizowa­

na w AZWM „ŻYCIE“, nawiązując do 
najpiękniejszych tradycji demokraty­
cznej młodzieży przedwojennej, roz­
poczęła wydawanie nowego, czy też 
może wznowionego czasopisma społe­
czno - literackiego pod nazwą „Po 
prostu".

Wybór nazwy pisma świadczy o od­
wadze młodych redaktorów i wjidaw- 
ców, świadczy o ich poważnym stosun 
ku do nowego wydawnictwa. Eo ty­
tuł „Po prostu“ — ten pełen wciąż 
jeszcze żywej wymowy, nawiązujący 
do określonych tradycji i określone­
go dorobku nagłówek, nakłada powa­
żne i trudne zadania i obowiązki.

Trudno wprawdzie stawiać progno­
zy na podstawie jednego tylko nume­
ru wydawnictwa — ale pierwszy nu­
mer „Po prostu“ świadczy o poważ­
nym stosunku do pracy i o dużych 
ambicjach Łzspoiu redakcyjnego. Te­
matyka szeroka: poważny artykuł 
SŁUCKiEGO o egzystencjaliźmie, oś­
więcimskie opowiadania TADEUSZA 
BOROWSKIEGO, ciekawe wybrane 
przekłady z poezji... chińskiej — wy­
wiad z młodym włoskim malarzem — 
komunistą, RENATO GUTTUSO — 
oto treść działu, który można by ogól 
nie nazwać kulturalnym.

Ciekawie dobrane i omówione wy­
jątki z innych obcych nam, czy nawet 
wrogich wydawnictw, zebrane są w 
dziale polemicznym, zatytułowanym 
„CZY NIE LEPIEJ PISAĆ PO PRO­
STU?“ Związek z tradycją „starego" 
„Po prostu“ utrzymany jest przez 
„NASZE ARCHIWUM“, zawierające 
przedruki z wileńskiego wydawnic­
twa. Bogato reprezentowana jest pu­
blicystyka społeczno-akademicka.

TOW. JĘDRYCHOWSKI. — jedyny 
pozostały przy życiu współzałożyciel 
wileńskiego „Po prostu“ — mówi o ge 
nezie pisma:

„Po prostu** przedwojenne nie było 
właściwie pismem młodzieżowym. By 
Id ono rezultatem świadomej poli-, 
tycznej opozycyjnej działalności skry­
stalizowanej jnż Ideologicznie grupy 
młodych działaczy, którzy wyszli ze 
środowiska akademickiego. Ale dzie­
je, geneza tego pisma i tej grupy jest 
niezwykle symptomatyczna ula dzie­
jów ówczesnego młodego pokolenia 
Polski...

Bowiem dzieje grupy wileńskiej, 
czy tak zw. grupy Dembińskiego, z 
której wyrosło następnie pismo „Po 
prostu“, były tylko specyficznie wi­
leńską formą ogólnego procesu, jaki 
przeżywała cała myśląca część mło­
dzieży inteligenckiej w Polsce.

Za istotę tego procesu możemy u- 
ważać bunt młodego pokolenia inteli­
gencji polskiej przeciw obłudzie, za­
kłamaniu i oficjalnej reakcyjnej ide­
ologii, przeciw postawie wysługiwa­
nia się klasom posiadającym i obrony 
zacofanego porządku społecznego, któ 
ry dowiódł swej niezdolności do roz­
wiązania któregokolwiek z podstawo­
wych problemów społecznego czy go­
spodarczego życia Polski. Bunt, który 
musiał w konsekwentnym rozwoju do 
prowadzić do przejścia najlepszej czę­
ści młodej inteligencji na pozycje zde 
cjrdowanej walki przeciwko ustrojowi 
kapitalistycznemu i prądom faszystów 
skim, przeciw reżimowi sanacyjnej- 
kultury i wstecznictwu społecznemu, 
walki, prowadzonej pod kierownic­
twem klasy robotniczej, w sojuszu z 
radykalnymi chłopami.

Nie jest przypadkiem, że dziś, wśród

Alenowicz

Sw: — Nie prey czołowego aktywu kierowniczego par- 
wazywate.m was« i ... , 5 *

do tego, Karolktewi! tu  demokratycznych, spotyi-iimy wie- 
cza spotkdJem na i uczestników tego antyfaszystow- 
Podiiasiu w jednym ; skiego i antykapitalistycznego buntu 

: młodego pokolenia. Polska demokra­
cji ludowej, Poiska ludowa jest dzie­tno w, gfdizie mówił j 

nam o wy jściu z j 
lasu O organizacji j łe*n polskich mas ludowych, ale w tej 
nic n-c wiem. liczbie jest także dziełem tego właś­

nie śS a d e l z S r  nie m:° deK0 poko!;;nia-
JedRoIitofrontową ideologię redak­

torów ilustruje dwugłos dwóch dzia­
łaczy akademickich:

wał j czy brał u- 
dział w napadach? 

Sw,: —r Nie odpowiem. TOM'. STEZE-
Wobec! mafomównoś©; świadka uzoa- , LECKIEGO Z ZNMS i „ŻYCIOWCA" 

no dateze jego zeznania za niepotrzebne, i TOW. WALCZAKA.
nv?Hh^W  zna' i  O zagadnieniach akademickich pl-nycb obywateln polskich, którzy wyra-, „„„ T . .
żają opinię o Jafcibiisrefcu i Pacyńsktm j S v ADOSZ. ALEKSANDER 
i ich pracy w czasie okupacji. Sąd po j PROM w dyskusyjnym dialogu daje 
naradzie dołącz® te opnie do akt spra- próbę definicji nowego typu studenta.
wy.

Mówi jeszcze Sadowska o Łoziokln:. 
który; wstąpił do organizacji w szczegół 
nie ciężkim okresie. Bvi znęelnie bezin­
teresowny. Mówił, że peni^dze nie od­
grywają dla niego żadnej roli.

Na tym zamknięto postępowanie do­
wodowe sprawy Bartery Sedowokiej i 
towarzyszy. Następne poDcdzene odbę­
dzie się we wtorek, dnia 15 lipca o 
god z. 9 rano,

Sprawę kursów wstępnych na wyż­
sze uczelnie w „Reportażu z trudnego 
frontu“ interesująco ujmuje WORO­
SZYLSKI.

Zespołowi redakcyjnemu „Po pro­
stu“, naszym miodym kolegom i przy­
jaciołom, towarzyszom wspólnej wal­
ki, życzymy pięknych osiągnięć w ieb 
nowym wydawnictwie.
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Olbrzymia manifestacja jedności
Wojewódzka konferencja PPR

robotniczo-chłopskiej
i SL w Gdańsku

W godzinach rannych 13 lipca sala ki­
na „Światowid“ w Gdańsku zapeinila się 
około 800 delegatami chłopskimi, należą­
cymi do SL i PPR z terenu wojewódz­
twa, przybyłymi na pierwszą wspólną 
naradę mad .problemami wsi.

Przybyli chłopi — Kaszubi z powiatów 
kartuskiego i morskiego, odwieczni go­
spodarze tej ziemi — autochtoni z po­
wiatu isztumskifego 5 kwidz y ńs k i ego 
oraz osadnicy z Żuław i innych tere­
nów.

WSPÓŁPRACA PPR I SL DAŁA 
ZWYCIĘSTWO NAD PSL

Naradę otworzył prezes Zarządu Wo­
jewódzkiego SL pos. Jankowski, zapra­
szając do prezydium przybyłego z War­
szawy i owacyjnie witanego ministra 
rolnictwa i reform rolnych, Dąb-Kocio- 
ła, sekretarza generalnego Samopomocy 
Chłopskiej i zarazem przedstawiciela 
KC PPR tow. Jaworskiego, wojewodę 
gdańskiego tow. inż. Zrałka, sekretarza 
komitetu wojewódzkiego PPR tow. Ja­
nuszewskiego i innych działaczy obu 
partyj. Zasiedli oni przy stole prezy­
dialnym w towarzystwie ośmiu chłopów, 
członków PPR i SL.

W słowie wstępnym ob. Jankowski 
podkreślił, że narada otwiera nową fazę 
stosunków w działalności PPR i SL na 
terenie wsi gdańskiej.

WIEŚ POLSKA ZABEZPIECZY 
WYŻYWIENIE KRAJU

Zaproszony do zabrania głosu min. 
Dąb-Kocioł, po omówieniu sytuacji poli­
tycznej wskazał na najpilniejsze zadania 
wsi. Streszczają się one w dążeniu do 
zapewnienia samowystarczalności zbożo­
wej, do likwidacji importu zboża zagra­
nicznego.

Aby to osiągnąć musimy starać się 
o zużytkowanie całej ziemi. Nie * mogą 
nadal istnieć ugory. Dlatego wkrótce 
ukaże się dekret o wzajemnej pomocy 
sąsiedzkiej rolników w sile pociągowej.

Następnym zadaniem jest walka ze 
spekulacją. Rząd przeznaczył dla wsi to 
wary przemysłowe wartości 50 miliardów 
złotych. - Niestety, towary te nie zawsze 
docierają do wsi, a często trafiają do 
rąk spekulantów. Dlatego należy uspraw 
nić pracę spóldzie czośri wiejskiej, usu­
nąć z jej szeregów różnych kombinato­
rów i oprzeć się na rzeczywistej współ­
pracy z chłopem.

Minister wezwał zebranych do pracy 
w terenie nad ściąganiem podatku grun­
towego. Po omówieniu sprawy nawo­
zów sztucznych, minister rolnictwa o-

Hiedoszly bratobójca
przed sądem

Nocą x 10 na 11 maja br. do mieszka­
nia Bernarda Grota w Maslowie pow.
kartuzkiego wtargnął jakiś mężczyzna, 
odda! kilka strzałów i przestraszywszy w 
ten sposób obecnych zabrał dwa rowery 
i wyniósł na podwórze. Następnie po­
wrócił do mieszkania i podszedł do łóż­
ka, w którym Bernard Grot spał z dziec­
kiem. Grot przeczuwając złe zamiary 
napastnika, prosił go o litość, lecz niezna 
jomy wystrzelił w jego kierunku. Słrzai 
chybił i tyiko dzięki temu Bernard Grot 
uniknął śmierci.

Grot nie widziai w ciemnościach spraw 
cy, jednakże składając meldunek w 
M. O. skierował podejrzenie na swego 
brata, Józefa, z którym żył w niezgo­
dzie. W mieszkaniu Józefa Grota prze­
prowadzona została rewizja, w wyniku 
której znaleziono amunicję, karabin i 
zrabowane rowery. Sprawa ta znalazła 
swój epilog w sądzie doraźnym w Gdy­
ni. W wyniku rozprawy Józef G.ot, nie­
doszły bratobójca, skazany został na 7 
lat wfęaenia.

Uwaga flateliśd
Z okazji Międzynarodowych Targów 

Gdańskich, które odbędą się od 2 do 10 
sierpnia Mnreierstwo Poczt i Teegra- 
fów wydało specjamy datownik z napi­
sem „Międzynarodowe .Targi Gdańskie 
2— 10,VIII. 1947“ którym urząd1 pocztor 
wy, Gdańsk 2 obowiązany jest stemplo­
wać w czasie od 1 lip ca do 10 sierpnia 
1947 r. wszystkie przesyłki listowe, na­
dane na terenie miasta Gdańska. „

Poza tym urząd Gdańsk 2 będzie da­
townik ten używał w oznaczonym cza­
sie dla celów filatelistycznych.

Z okazji rocznicy bitwy pod Grunwal­
dem, zostaje wprowadzony na dzień 15 

pca br. okolicznościowy datownik z ry­
sunkiem i legendą „Grunwald“ — Pole 
Bitwy 15.VII. 1410“.

Filateliści, pragnący mleć odcisk tego 
datownika, winni zaadresowaną do sie- 
rie kopertę, lub pocztówkę z naklejo­
nym znaczkiem pocztowym, który ma 
być unieważniony specjalnym datowm- 
iem, przesłać w liście taryfowo .  opta- 

">nym do urzędu .pocztowo -  telekomu- 
'kacyjnego Grunwald najpóźniej do 

?nia 15 lipca 1947 r.

świadczy! w związku ze spadkiem ce- | 
ny żywca, że dla zapobieżenia spadko­
wi cen, rząd przygotowuje się do za­
kupu żywca na produkcję 600 ton kon­
serw mięsnych.

WARUNKIEM OSTATECZNEGO
ZWYCIĘSTWA JEST JEDNOŚĆ 

CHŁOPÓW
Następnie zabrał głos w imieniu 

KC PPR tow. Jaworski. Wskazał on 
na znaczenie Trzyletniego Planu Gospo­
darczego dla rozbudowy rolnictwa.

Przechodząc do aktualnych najpilniej­
szych zadań, tow. Jaworski podkreślił ko 
nieczność oczyszczenia urzędów gmin­
nych i powiatowych z peeselowskich a- 
gentów. Należy najpierw przekonać się 
o rzeczywiście demokratycznym nasta­
wieniu tych ludzi, a dopiero potem powie 
rzać im odpowiednie stanowiska. Samo­
pomoc Chłopską należy oczyścić od kom 
binatorów i spekulantów, którzy wdarli 
się w jej szeregi i żerują na pracy chło­
pów.

NAJWAŻNIEJSZE BOLĄCZKI WSI
W dyskusji zabierało głos przeszło 20 

mówców.
Ob. Szroder ze Starogardu poruszył 

sprawę ostatniej obniżki cen mleka. Ob, 
Bucholc z Tczewa podkreśli! niewykorzy 
stanie siły pociągowej w majątkach pań­
stwowych. Ob. Aksier z Kwidzynia po­
ruszył zagadnienie szkolnictwa rolnicze­
go i . podkreś.ił konieczność zwiększenia 
pomocy lekarskiej dla chłopów. Wielu 
mówców poruszało sprawy przydziału ko 
ni i bydła, importowanego z zagranicy, 
zagadnienia budownictwa mieszkaniowe­
go itd.

Żywo oklaskiwane było przemówienie 
tow. Krupy z Kwidzynia. M. inn. pod­
niósł on, że winno być zabronione wno­
szenie opiat za konie z góry, gdyż daje 
to przewagę bogaczowi, który w ten spo 
sób wykupuje konie przydziałowe. Tow. 
Krupa skrytykował zarządzenie o odda­
niu jałówek importowanych na gospo­
darstwa hodowlane z krzywdą dla chłopa. 
Mówiąc o ZPNZ mówca domagał się 
skończenia z polityką panów administra­
torów głodzenia robotników rolnych w 
majątkach i jeżdżenia końmi państwowy 
mi na spacery, zamiast wykorzystywa­
nia ich do pracy w polu.

WIEŚ GDAŃSKA ŚWIECI 
PRZYKŁADEM

Przed zakończeniem dyskusji głos za­
brał wojewoda gdański tow. Zrałek, 
który wskazał na wielką aktywność spo­
łeczną chłopów woj. gdańskiego, wyra­
żającą się w zdaniu 100 proc. świadczeń 
rzeczowych, wypełnieniu w 100 proc. 
zadań odnośnie skupu zboża wiosną br. 
Chiopi woj. gdańskiego wnieśli 70 proc. 
podatku gruntowego, podczas gdy prze­
ciętna dla kraju wynosiia 40 proc., 85 
procent ziemi uprawnej województwa 
zaorano i zasiano — oto miara aktyw­
ności chłopskiej.

Jako klasyczny wzór aktywności chłop 
skiej zacytował tow. wojewoda wieś 
Gości górz w pow. lęborskim, która na 
600 ha posiadanej ziemi zaopała 598 ha.

W zakończeniu mówca wskazał, że 
o omawianym wyżej wkładzie wsi decy­
duje przede wszystkim udział chłooów 
średniorolnych, że należy się nastawić 
na zmuszenie bogaczy wiejskich do wy-Imprezy sportow e

w dniu Święta Odradzania
Komitet Wojewódzki obchodu Święta i władz, defilada zawodników, przemó-

Odrodzenia ustali! program imprez spor­
towych. 20 lipca odbędą się zawody 
pływackie o wejście do półfinału. W po­
niedziałek 21 lipca na stadionie miejskim 
we Wrzeszczu najlepsi lekkoatleci oraz 
piłkarze Wybrzeża-przystąpią do rozgry­
wek półfinałowych. W programie p. e- 
widywane są biegi, pchnięcie ku­
lą, piłka nożna, siatkówka oraz koszy­
kówka. W tym samym dniu pływacy ro­
zegrają półfinały.

W dniu Święta Odrodzenia na stadio­
nie miejskim odbędzie się powitanie

w ¡en a oraz dekorowanie robotników 
wyróżnionych w wyścigu pracy i w od­
budowie Wybrzeża. Po części oficjalnej 
rozpoczną się rozgrywki finałowe gier 
sportowych oraz lekkoatletycznych. Na 
zakończenie odbędą się pokazy gimna­
styczne. Zwycięzcy w poszczególnych 
konkurencjach otrzymają cenne nagro­
dy, ufundowane przez społeczeństwo. 
Wieczorem w Gdańsku, w Sopocie, Je­
litkowie i Brzeźnie projektownae są za­
bawy ludowe.

Stegna ma powodzenie
Mili goście ze Slaska

Stegna — piękna miejscowość, poło­
żona w -pobliżu morza cieszy się w tym 
roku wielkim powodzeniem. Do miejsco­
wości tej przybyło już wiele wycieczek. 
Lud-zie pracy spędzają tu chętnie czas 
w niedzielę, ostatnio zaś 12 drużyna 
harcerska imienia Tadeusz! Kościuszki z 
Gliwic rozbiła tu swoje namioty. 40 har­
cerzy obrało tę miejscowość na mie­
sięczny pobyt Harcerze, korzystając z ,

wieikiej ilości materiałów budowlanydi 
rozrzuconych op lasach i palach, wyw- 
dowah sobie w ciągu czterech dni kilka 
woale udanych domków.

W miejscowości Jantar, w tej samej 
gminie, w budynku- szkolnym powstały 
ostatnio kolonie letnie dla dzieci sizkól 
powszechnych z powiatu gdańskiego. 
Na pierwszy turnus przyjechało 180 
dzieci.

pełnienia ich zadań w stosunku do pań­
stwa.

Po wyczerpaniu dyskusji głos za­
brali referenci. Min. Dąb - Kocio! w swej 
replice wskazał na trudności całkowitej 
stabilizacji cen już w chwili bieżącej — 
nastąpi to jesienlą, kiedy rynek zapełni 
się towarami.

Odpowiadając na zarzuty przeciwko 
pracy ZPNZ, minister stwierdził, że ad­
ministracja majątkami państwowymi na 
terenie woj. gdańskiego źle pracuje i 
wkrótce nastąpią poważne zmiany orga­
nizacyjne.

Omawiając zarzuty przeciwko pracy 
Urzędów Ziemskich wskazał on na trud­
ności, jakie stoją na drodze do całkowi­
tego ich „schłopienia“ i stwierdził, że u- 
rzędy są do dyspozycji chłopów, a urzęd­
nicy muszą pracować dla dobra chło­
pów. Wreszcie minister Rolnictwa za­
komunikował, że już jesienią br. będzie 
uruchomiona na terenie Elbląga Wyższa 
Szkoła Rolnicza.

Tow. Jaworski poświęcił swą replikę 
sprawom Samopomocy Chłopskiej.

Po zreasumowaniu dyskusji przewodni 
czący poseł Jankowski odczytatl tekst re 
zolucji, która została przy burzliwych o- 
klaskach jednogłośnie przyjęta.

Kronika Wybrzeża
INTERESUJĄCE WYSTĘPY fy angielskiej kilkanaście barek polski^
DZIECI Z PRZEDSZKOLA po towary, przyznane nam z tytułu °°'

Przedszkole, które pro- szkodowań wojennych, 
wadzą siostry Elżbietan- RLlCH POCZTY W CZERWCU 
Id w Kościerzynie popi- W czerwcu Urząd P.T. na terej1* 
sywaio się dwukrotnie w Gdańsk-Gdynia przyjął ogółem 1.777.89’ 
sali „Bazaru“, dając uda- przesyłek pocztowych; nadał 1.843.2» 
ne przedstawienia. Na — w tym poleconych nadeszio 122.6ow 
całość złożyły się pomy- wysiano 118.483. Przekazów pocztowy*11 
słowe inscenizacje, oraz i telegraficznych nadano 25.938, , nad6' 
fantazyjne widowisko pt.: szio 24.950. Ilość wpłat PKO wynosi»- 
„Zaginiona lalka“. Pub- nadanych 31.018 na sumę 192,412.774 A

iiczność serdecznie oklaskiwała młodo- nadeszłych 7.615 na. sumę 21.140.975 A 
—*---- L — 1---------- Miejscowych rozmów telefoniczny*“cianych wykonawców. . . __  . . . . . .

WZROST POGŁOWIA KONI > było 1.022.595, zamiejscowych 81.359.
W WOJ. GDAŃSKIM ' DOBRZY BRACIA

Od stycznia br. do lipca br. na terę- ALE SZABROWNICY „
nie woj. gdańskiego ilość koni zwięk- W dniu 9 lipca MO za-trzymaia doś*
szyła się ogóiem o 1.600 sztuk. Z liczby podejrzanie wyglądający samochód, p- 
tej 75 koni pochodzi z darów Polonii a- kazało się, że samochodem tym bra*ia 
merykańskiej, 519 z dostaw UNRRA, Władysław i Kazimierz Rożkowscy pf* 
857 z dostaw duńskich i 100 z demobilu wozili poniemieckie motory, liny staloW* 
wojskowego. itp., z których pochodzenia nie urni®»

NOWA PRZYSTAŃ PASAŻERSKA się wytłumaczyć. Obaj bracia tłumaczy» 
Państwowa Żegluga Rzeczna opraco- się bardzo solidarnie, MO 

wuje plany budowy w Gdyni nowej przy jednakże udowodniła im, 
stąni pasażerskiej, która obsługiwać bę- że przewożone materiały 
dzie ruch przybrzeżny ora-z komunika- pochodzą z szabru i prze- 
cję wiślaną między Warszawą a Gdań- kazała towar wraz z wła 
skiem - Gdynią. , ścicielami do Urzędu Li-

BARKI RZECZNE kwidacyjnego. UL zajął
POPŁYNĄ DO NIEMIEC motory a nieprawnych

W przysziym miesiącu odpłynie dro- właścicieli przekazał pro­
gami śródlądowymi do okupacyjnej stre kuratorowi.

Przodownicy pracy na Wybrzeżu
Brygadier Ludwik Rabczuk

Jedyny w swoim rodzaju w Polsce

Ale jestem przekonany, że moje od zna 
czenie jest. symbolem uznania dla naszej 
pracy zespołowej.

Nie przypuszczam — mówi dalej ob. 
Rabczuk — abym robił coś nadzwyczaj 
nego. Po prostu wyznaję zasadę, że każ 
dy człowiek, na jakimkoiwieby nie był 
stanowisku, powinien sumiennie wypeł­
niać swój obowiązek, a przez to na 
pewno kraj nasz byłby szybciej odbudo­
wany podobnie, jak szybko dźwignęły 
się warsztaty główne MZKGG.

Ob. Rabczuk w wyścigu pracy br*] 
udział już w r. 1945, pracując w war* 
■ ztatach mechanicznych w Wygód»®' 
Został tam również odznaczony, jako j® 
den z najlepszych pracowników. Uzna' 
nie dla jego pracy wyrażone obecni® 
przez przedstawienie go do odznaczeń'»' 
napawa go dumą i pragnieniem dalsze?» 
wzmożenia wysiłku. Wyrazem tego j®s 
stałe dokształcanie s‘ę w swoim zaWO" 
dzie przy pomocy lekturo fachowej.

(sm)

Rybołówstwo słodkowodne
100 milionów ikry zasili rzeki i jeziora

Wody słodkie woj', gdańskiego
zostały podzielone na 172 obwody
rybackie, z czego na rzeki przy-pa-

- , v ... „ dają 82 obwody, na jeziora zaś
90. W drodze przetargów wy.

prawdziwie oddanych sprawie odbudo - dzierżawiono je rybakom na okres
wy j umiejących należycie wypełniać trzech lat. Dzierżawcy płacą od 5
swą pracę. Jednym z takich robotni - j ^  jg  j^g szczupaka Z jednego ha
ków test tokarz, a obecnie również i bry ! . °  , . r  . . J &K .. , „ „ .m i /  ro czn ie  n rzv  d z ie rzaw ip  w ó d  rz e c z .

„Stajemy na straży naszej ziemi“
Z a p rzy s ię że n ie  roczn ika  1 9 2 6

W -niedzielę, 13 lipca» odbyła się w 
koszarach kartuskiego p. p. uroczystość 
zaprzysiężenia rocznika 1926. Do przy­
sięgi przystąpili poborowi kartuskiego 
p. p., baonu saperów ora-z pułku artyle­
rii lekkiej.

Na placu oddziały stoją w równym 
szeregu. Przed ołtarzem zajęli miejsca 
zaproszeni goście: m. inn. prezydent 
Gdańska tow. B. Nowicki, przedsta­
wi ciel KBW ppłk. Ruszkowski, przed­
stawiciele społeczeństwa oraz rodziny 
żołnierzy, przystępujących do_ przysięgi. 
Mszę św. odprawił kapelan mjr. Żebrac­
ki.

Następuje punkt kulminacyjny uro­
czystości — przysięga poborowych. Żoł­
nierze składają przysięgę na _ sztandar 
pułkowy, słychać słowa przysięgi:

„Przysięgam uroczyście... bronić Oj­
czyzny... dochować wierności... tak mi 
dopomóż Bóg“. Żołnierze powtarzają 
tekst przysięgi za swym generałem. 
Akt' zaprzysiężenia skończył się.

Dowódca dywizji w krótkich, zwię­
złych słowach -przemawia do żołnierzy: 
„Wasz pierwszy okres służby skończy! 
się, wchodzicie w nowy okres, kierujcie 
się w niim hasłami: Ojczyzna, nauka, 
cnota i to nie tylko w wojsku, ale i po­
za mucami koszar. My, oficerowie, je­
steśmy tak samo synami chłopów, _ je­
steśmy waszymi braćmi. Naszą wspólną 
myślą przewodnią i jedynym celem, do 

* którego dążymy, jest dobro Ojczyzny“.

Następuje defilada. Równym, spręży­
stym krokiem maszerują oddziały przed 
trybuną. Jeszcze przed dwoma miesiąca­
mi byli to cywile, chłopcy nie znający 
karności i dyscypliny. Dziś każdy z 
nich jest żołnierzem. Dumim są z tego, 
że noszą mundur i karabin, że są w sze­
regach polskiej armii.

Po południu odbył się uroczysty o- 
biad w świetlicy żołnierskiej. W miłym 
braterskim nastroju, dowódcy z _ żołnie­
rzami, .rodziny i zaproszeni goście siedli 
do stołów. Uroczystości oficjalne zosta­
ły zakończone. Młodzi żołnierze dostaną 
po raz pierwszy od dwóch miesięcy prze­
pustki na miasto. Pójdą do kina, parku 
lub -na zabawę.

gadferob. RABCZUK LUDWIK. rocznie przy dzierżawie wód rzecz.
nych, i od 2 do 8 kg. szczupaka 
z ha przy dzierżawie jezior.

W chwili obecnej zgodnie z u. 
stawą rybacką nastąpi nowy po­
dział wód wtoj. gdańskiego. No­
we obwody muszą spełniać wa 
runek samodzielności, przy czym

Ob. Rabczuk jest repatriantem z woj. 
stanisławowskiego, gdzie spędził więk­
szą część swego życia. Na Wybrzeże 
ob. Rabczuk przybył w roku 1945 i w 
lipcu rozpoczął pracę w Warsztatach 
Głównych MZKGG. Jak nas informuje 
kierownik warsztatów, iwż. Kowalczyk, 
ob. Rabczuk był jednym z tych, którzy

one dać utrzymanie przynaj- 
odbudowy warsztatów i podniesienia ich mniej jednej rodzinie oraz obo- 
poziomu. i wrązkowo prowadzić własne żero-

W czasie wyścigu pracy ob. Rabczuk Wi5;k, zimowiska i tarliska. Wody
E S S S W tf K i  Ł T S  “ T - n S i  | « *  * * * » * . ,  w * * * .  z
rów i wozów tramwajowych. Tokarnia podziałem, otrzymają nowych 
jego wykonuje osie, łożyska, obręcze i dzierżawców, przy czym vdotych_ 
wiele innych drobnych części, związa - czasowi będą mieli pierwszeństwo,
siec" MZK. j'jezel-1 w swojej gospodarce wyka-

W rozmowie zapytujemy ob. Rabczu- zali się fachowością j przestrze. 
ka o jego udział w wyścigu pracy. gaj] ustawę rybacką.

— Nie zrobiłem — mówi nam — jak

becnie wstępne prace zmtierz^ 
jące do stworzenia wielkiego o* 
środka wylęgowego w Pruszcz#) 
który przy wydajności 100 mili®'' 
nów ikry zapewni dostarczeni® 
materiału zarodowego dla rzek I 
jezior woj. gdańskiego.

mi się wydaje, nic specjalnego. Praco­
wałem w naszym zespole wspólnie ze 
wszystkimi kolegami — to wszystko. 
Uważam, że wysiłek wszystkich był je­
dnakowo wielki, każdy bowiem starał 
się jak mógł, abyśmy zostali zwycięz­
cami w wyścigu. Jestem wdzięczny ko 
legom, że wysunęli mnie do odznaczenia.

Rybostan jezior i rzek woj 
gdańskiego silnie ucierpiał od dzia 
łań wojennych i dlatego obecnie 
kładzie się nacisk na jego zwięk­
szenie. Najwięcej trudności powo­
duje brak ośrodków wylęgowych.. 
Z tego powodu prowadzi się już o

Słowy zakład przemysłu rybnego
Największa fabryka w Polsce

j u ü i u í i m

Jadąc do Gdyni pasażerowie komuni­
kacji miejskiej przy końcu ul. StaLna w 
Sopocie widzą olbrzymi kom:n fabrycz­
ny, wystający z kompleksu budynków 
po lewej stronie ulicy.

Przed wojną były tam olbrzymie za­
kłady produkcyjne, wytwarzające różne 
artykuły żywnościowe.

Przed pięciu miesiącami zakłady te zo 
stały przejęte przez Centralę Rybną ’ 
przeznaczone na warsztat przemysłu ryb 
nego.

SYMBOL ROZWOJU 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 

W czas'e objęcia zakładów budynki i 
podwórza przedsiębiorstwa nosiły ślady 
zawieruchy wojennej. We wszystkich 
zakamarkach budynków pełno było gru­
zu. Walały się części urządzeń, rdzewie­
jąc na deszczu. Poprzez rozbite dachy 
wichura niszczyła ściany ’. urządzenia. 
Nowi gospodarze natychmiast po przeję 
ciu przystąpili do pracy. Inwestycje roz 
poczęto sposobem gospodarczym. Na - 
prawiono uszkodzony komin, wybudowa 
no 9 pleców wędzamiczych, przygotowa­
no pomieszczenia dla solenia ryb.

Dziś w zakładach pod kierownictwem 
tow. KOTLAREWA pracuje około 300 

4 ysób. Dzienna zdolność produkcyjna o- 
bejmuje przeróbkę około 40 ton ryb mor 
skich. Dzięki ustawieniu pompy, tirucho 
mion o własne wodociągi. Zabezpieczono 

ktuidynki przed dalszym niszczeniem.,

Przeprowadza słę kanalizację. Celem
zwiększenia czystości podwórko przezna 
czone na odpadki rybne jest cementowa

lecz mogę zapewnić czytelników, że mię

Obok Inwestycji, mających na celu 
zwiększenie produkcji, prowadzone
Inwestycje społeczne. Urządzona została 

wkrótce równieżstołówka robotnicza, 
powstanie świetlica.

KLIPFISZE Z POTWOROW 
MORSKICH

Mimo prac inwestycyjnych już obec­
nie zakład oddaje znaczne usługi handlo 
wi rybnemu. W olbrzymich pomieszcze­
niach podziemnych stoją beczki, napeł­
nione solonym dorszem, śledziami, półfi- 
letami. W zakładzie w chwili obecnej 
próbowane są nowe sposoby konserwa­
cji ryb. Między innymi przystąpiono do 
produkcji kłlpfiszów, którymi duże za - 
interesowanie wykazuje Szwecja. Spraw­
ne ręce kobiet czyszczą dorsze, oddziela 
ją ości, układają warstwami, przesypu­
jąc solą. Ilość, beczek napełirńonycłi to­
warem wzrasta z godziny na godzinę.

Między innymi w zakładzie sopockim 
przerabiane są różne potwory morskie, 
przywożone przez trawlery z połowów 
dalekomorskich. Oglądamy jeden z dzi­
wacznych gatunków ryb Morza Północ­
nego. Pracowntey nazwali go psem mor 
skhn. Istotnie ryba ma głowę podobną 
do buldoga. Nie wiem, jak ja  nazwać,

so jej jest bardzo smaczne. W najbliż - 
szym czasie zakład ten będzie przetwa­
rzać setki ton ryb łowionych na dalekich 
morzach.

ODPADKI RYBNE TUCZĄ ŚWINIE
Kierownictwo zakładu zaprowadziło 

innowację, która może mieć duże znaczę 
nie dla innych zakładów rybnych. Przy 
zakładzie zastano pomieszczenia chlew­
ne. Mając olbrzymią ilość odpadków ryb 
nych kierownictwo fabryki postanowiło 
zaprowadzić hodowlę świń. Zakupiono 
już 13 prosiaków, które doskonale się 
tuczą na odpadkach rybnych I w prze - 
ciągu dwóch tygodni przybrały na wa­
dze około 170 kg — oczywiście wszyst­
kie razem. — Wyniki pierwszych dwóch 
tygodni zachęciły kierownictwo fabryk' 
do powiększenia trzody chlewnej. Zasi- 
1' ona stołówkę robotniczą.

Zakłady sopockie w niedalekiej przy - 
szłości staną się NAJWIĘKSZĄ FA­
BRYKĄ RYBNĄ W POLSCE.

Projektowane inwestycje obejmują 
powiększenie liczby pieców wędzarni - 
czych o 20 oraz budowę wlelkej konser 
wiarni. Liczne pomieszczenia umożliwią 
również znaczną produkcję ryb solonych, 
filetów i klipKszy. Według przewidywań 
pod względem źdolności produkcyjnej 
zakłady te będą w dziale przemysłu ryb 
nego jednymi z największych w kraju.

Z naszych 
portów

O ŚW IETLEN IE  PO R TU  
W ŁADYSŁAW OW O

W  porc ie  ry b ack im  W ładysławów® 
k tó ry  je s t zupełn ie  w olny  od m in ’ 
w y kazu je  dużą frek w en c ję  s ta tk ó w  &  
backich , d la  u sp ra w n ien ia  nawiga*!' 
u ruchom iono  św ia tła  portow e, um iesl” 
czone n a  żelaznych  słu p ach . W idział' 
ność św ia te ł tzw . nab ieżn ikow ych  Wf* 
nosi Z m ile m orsk ie.

OZNA KOW ANIE TORO WODNEGO 
DO PO R TU  W ELB LĄ G U  

N a odcinku  to ru  w odnego ElblS?' 
W isła G d ańska  na Z alew ie  W iślany1”1 
dla u ła tw ie n ia  n aw ig ac ji w yłożę”® 
sp ec ja ln e  znak i w odne n a  lew ej kr» ' 
wędzi to ru : zn akow an ie  to  je s t do­
skonale  w idoczne i um ożliw ia  unik** 
n ie w szelk ich  w rak ó w  i  m ielizn .

REM ONT „PU Ł A SK IE G O “
Jed y n y  w e flocie p o lsk ie j hand l”" 

w ej tu rb in o w iec  „ P u ła sk i“ znajd«]® 
się obecnie w  stoczni n r  1 w  G da”" 
sku  i po p rzep ro w ad zen iu  dokow a”*® 
poddany  zostan ie  dalszym  rem onto”1' 
O becnie p rzeb u d o w y w an e  są  potni*st” 
czen ia  d la  załogi i pasażerów .

PRZEW O ZY  RUDY PR Z E Z  PO R * 
G D A Ń SK I

W dalszym  ciągu ru d a  odgryw a d®" 
m in u jącą  ro lę  w  im porc ie  p 0 ,, 
gdańskiego. Z aznacza się  to szczegd*“ 
nie n a  p rzes trzen i o sta tn ich  k ilk u  
godni. W ty ch  dn iach  w  Giań®*1,
w yładow ano p onad  4.000 to n  rudy-
czego około 1.700 p rzeznaczonych  J®9* 
d la  C zechosłow acji.

JUŻ JE S T  CZYNNA LATARNIA 
M ORSKA W S OŁT Y SO W IE .

Po raz  p ierw szy  od zakończen ia  ®“  
ny zapalono e lek try czn e  św ia tło  11 
w ielk ie j la ta rn i  m o rsk ie j w  Sołty*®^ 
w ie pod G dańsk iem . Ś w ia tła  lata®” 
są w idoczne z odległości 20 m il *” ® 
skich . Są to  św ia tłą  o charaktery® *^ 
ce g ru p o w ej o ok resie  trw a n ia  1* 9 
kund .

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „GŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 mm x 1 szp. do 100 ntffl ^
zł. 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 20^
mm — zł 65.—. powyżej — zł. 80.-" 
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mnJ * 
zł. 35.—, I mm x 1 szp. od 101 do ,uu 
fam -— zł. 45.—. powyżej — zł. 55 —’• 
Drobne: osob. posz rodź. za Jedno s*0'  
wo zł. 20.—, handlowe za Jedno słoW° 
zł. 25.—, posz pracy za Jedno słowo **' 
10.—. zguby za jedno słowo zł. 20.-" 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 m m .J  
zł. 30.—, 1 mm x 1 szp. od 51 do {¡¡y
mm — zł. 40.—, 1 mm x 1 szp. od *u
do 150 mm - zł. 50.—, powyżej - zł- 70."”

Adres Redakcji ł Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwonej * 

tel.: 315-72.
Gdynia — ul. świętojańska 3 

tel.: 224-65

B—31—388
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Zamknęli dom na kłódkę, m nęli obej­
ście i weszli w miedzę szeroką, z dwóch 
stron wysoką * ścrnną kłosów ujętą, jak 
złocisty tunel. A w polu już ludno było 
i gwarno. Wiadomo, jak w żn:wa. Już 
tu i ówdzie rozlegało się klepane kos, już 
słychać było chrzęst żętego zboża śpiew­
ki i nawoływania.

Gdy przyszr na miejsce, stryjenka we­
tknęła Włodkowi sierp do ręki i powie­
działa:

— Tyś najmłodszy, ty pierwszy snop 
zeżmesz. Taki już u nas obyczaj.

Włodek, prawdę powiedziawszy, pierw­
szy raz w życiu sierp trzymał w ręku i nie 
bardzo wiedział, jak się z nim obchodzić. 
Nie dał jednak po sob>e poznać i zabrał się 
do roboty. Zamachnął raz — ostrze mu 
się w słom ę zaplątało, ani go wyciągnąć. 
Kłosy się zmierzwiły, jeden długi przy sa­
mej ziemi użnięty a drugi króciótki, że 
i chwycić nie ma za co. v Spróbował drugi 
raz — to samo wyszło. A zdawało, się, 
że to tak łatwo.

— A nie zawracajcie dziecku głowy — 
zaśmiał się stryj — palec sobie jeszcze 
utnie i tyle pożytku z tego będzie.

— Niech żnie — upierała się stryjen­
ka. — Czekaj, ja ci pokażę jak się żnie. 
Najpierw zagarnij sierpem, nie dużo, 
garstkę, teraz chwyć ręką i sierp poc.ąg- 
nij, ot tak. Nie śpiesz się, pomalutku. 
A co zepniesz, to za siebie odkładaj w jed­
no miejsce.

Strasznie 6ię Włodek namęczył nim ten 
maty snopek zeżnąl. Aż się spocił. Stryj 
tymczasern, kosę naostrzył i robotę m ię ­
dzy wszystkich rozdzielił. Kto ma żąć, 
kto wiązać, kto wreszcie snopki ustawiać. 
To ustawianie snopków jak się Włodek 
później dowiedział, nłe było ta’k ważne, 
ale stryj chciał, żeby pracowali wszyscy, 
i żeby każdy czuł się tu w polu potrzebny. 
Więc snopki dźwiga! Włodek. Chciał ko­
nieczni® wiązać, ale ani rusz nie mógł 
skręcić powrósła. Patrzył z zazdrością 
jak Tadek zręcznie bierze garść kłosów, 
jak je przytrzymuje kolanami i kręć', 
a potem ściąga nimi mocno snopek. I sno­
pek trzyma się, ni© rozwiązuje, nie roz­
pada. Tadek obiecał rmi, że jak będą w 
południe odpoczywali, to go nauczy i Wło­
dek czeka! cierpliwie.

Robiło się coraz bardziej gorąco. Ko­
szul« stryja na piecach pociemniała, pot 
spływał rmi ciurkiem z twarzy. Stryjen­
ka poszła do domu obiad gotować.

Tadek raz w raz to na niebo, to na mie- 
dzę spoglądał, czy daleko jeszcze do po­
łudnia i czy prędko już będzi© można wy­
ciągnąć się w  cieniu

— Nie synku, nic — me przerywając 
roboty przemówił stryj — im więcej 
się napracujesz, tym bardziej ci będzi© ten 
«owy chłeb smakował.

Aie widocznie żal mu się syna zrobiło, 
bo po chw«ii dodał:

— Jakeś bardzo zmęczony, to siądź so­
bie na miedzy. Matki tylko co ni© widać. 
A ty — zwrócił się do Włodka — jak tam, 
rękami jeszcze ruszasz?

— Ruszam — odpowiedział Włodek. — 
Jak się nauczę, to na przyszły rok 1 żąć 
potrafię.

— Ho, ho — zaśmiał się stryj. — Te­
go roku też już żąłeś.

Przybiegła stryjenka zdyszana, niosąc 
garnek kwaśnego mleka, chleb i kartofle.

— Uf, jak się śpieszyłam Pewnośćie 
głodni.

Usiedli wszyscy na miedzy i jedli z jed­
nego garnka, bo przecież trudno w pole 
wszystkim miski nosić. Włodkowi bardzo 
to się podobało. Potem odpoczęli trochę

znów zabrali się do roboty.
A gdy słońce ku zachodowi chylić się 

poczęło, tam gdzie rano jeszcze Falowało 
złote zboże, teraz szarzało ściernisko z 
ustawionymi na nim rzędem snopkami. 
Wracali do domu zmęczeni i weseli. Ro­
boty jeszcze na jutro i na najbliższe dni 
zostało sporo, ale za to cMeba w zimie 
nie zabraknie.

Gdy wyszli na drogę, wyminął ich wóz 
tak naładowany snopaimi, aż osie trzesz­
czały. To Matjas, sąsiad stryjów, tak się 
tego roku pośpieszył.

A ze wszystkich stron, ze wszystkich 
miedz szli ludzie z kosami, z sierpami, 
z pękami ostatnich polnych kfwiatów. We 
wsi tej i owej chały podniósł się dymek 

* i bił prosto w niebo — znak, że jutro po­
goda będzie ładna. Ludzie gotowali wie­
czerzę, rozmawiałi o dniu dzisiejszym 
i kładli się spać, myśląc już ó jutrzejszej 
pracy. Na niebo wyszedł księżyc, jasny 
i pyzaty.

Włodek tego daia zasnął tak prędko, że 
nawet nie zdążył się rozebrać. Nie docze­
ka! 6ię nawet kolacji. Przy stoi© z przy­
gotowaną do jedzenia łyżką chrapnął tak, 
że go matka dobudzić me mogła. Nie 
przebudził się nawet, gdy go rozbierali 
i kładli do łóżka. I tak spał aż do rana, 
póki w domu znowu ruch atę ni© zrobił 
i nie zaczęli przygotowywać stę do ro­
boty.
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Ojca Piotr pamiętał jak przez mgłę. 
Czasami przed zaśnięciem zjawiała się 
przed n’m czarna, kędzierzawa głowa, 
pochylona nad szewskim młoteczkiem 
i równocześnie napływało wspomnienie 
jakiejś wesołej piosenki, nuconej półgło­
sem. Takiego ojca zachował Piotr w swo­
jej pamięci. Ale to wspommene coraz 
bardziej zamazywało się i łączyło z we­
sołą, figlarną twarzą starszego brata An­
toniego. I Piotruś czasami sam nie wie­
dział dobrze czy mężczyzna, który kiedfś, 
kiedyś dawno od rana do nocy szył buły, 
to był ojciec czy Antoni.

Gdzie się ojciec podział tego nie wie­
dział. Nie umarł, nie było pogrzebu, nie 
wyjechał, bo nie żegnał się z nikim — 
znikł i nie było go. Matki nie pytał. Zawsze 
była zapracowana i na wszelkie pytania 
odpowiadała najczęściej: „nie wiem“ al­
bo: „nie mam teraz czasu“

Antoni też szył buty jak ojciec. Był 
czeladnikiem na sąsiedniej ulicy u starego 
znajomego rodziców. Do domu przy­
chodził rzadko. Ałe Piotr na te jego wi­
zyty czekał z niecierpliwością. Bo Antoni' 
zawsze z sobą jakiś podarek maleńki 
przyniósł i, co było najprzyjemniejsze, 
brał Piotrusia z sobą do mlasfea. A choć 
chłopak wszystkie uliczki Paryża m&i 
jak swoje własne podwórko, jednak 
przyjemnie mu było chodzić tak ze star­
szym bratem i słuchać jego opowiadań. 
Antoni był zawsze wesoły, zawsze śpie­
wał i żartował, a figle umiał płatać jak 
nikt na świecie.

Ale pewnego razu, gdy szli brzegiem 
Sekwany wyminęła ich wspaniała, złoco­
na kareta, zaprzężona w cztegy białe ko­
nie. Lokaj w obcisłej, szafirowej liberii 
siedział na koźle. Kareta sunęła powab. 
Piotr przystanął. W jego dBelfficy takie 
karety nie zjawiały się. Były na niej wy­
malowane złote róże, a pi zez otwarte 
okienko mignęła szczupła, piękna, ja-k na 
obrazku, twarz mężczyzny w białej pe­
ruce. Piotr stał jak urzeczony, z zachwy­
tu otworzywszy usta. Zatrzymał się rów­
nież i Antonk Kareta już d<awno przeje­
chała a oni stali jeszcze i patrzyli w ślad 
za nią. Nagłe Antoni powiedział szorstko 
krzyknął prawie:

— No chodź, czemu się gapisz? D;ab!a 
nie widziałeś?

Piotr popatrzył zdziwiony. W pierwszej 
chwili myślał, że brat swoim zwyczajem 
żartuje. Ale Antoni n«e żartował. Był 
blady, usta mu się trzęsły, pięści miał 
zaciśnięte.

— Co ci się stało? — przestraszył się 
Piotr. Takim nie widział go jeszcze nigdy.

•— Pan de te Vie — szepnął Antoni, 
zamiast odpowiedzi 1 z nienawiścią spoj­
rzał w stronę, gdzie zniknęła złocona ka­
seta.

—  Pan de te Vie — powtórzył. — Nasz 
■■¿większy dobroczyńca. Jego zapytaj, 
M l czego żyjemy jak słeroty, Jego za­

pytaj, gdzie jest nasz ojciec. Ale ty go nie 
zapytasz. Przed jego oblicze nie dopusz­
czą cię nigdy.

Szli dalej w milczeniu. Antoni nie mó­
wił nic, P'otr bał się go zaczepiać. Weszli 
na przedmieście Saint-Antoine i wtedy 

‘ Antoni pierwszy raz odezwał się, wska­
zując ręką wielką kamienną twierdzę:

— O, w'dziszi
— Widzę, to Bastyba...
— Tak, to Bastyiia, mech będzie na 

wieki przeklęta. Tam z łaski pana de la 
Vie, gnije twój ojciec.

Piotr zdrętwiał. O okropnościach Ba- 
styłii słyszał nie raz. Każdy mieszkaniec 
Paryża, każde dziecko w i e d z o  tym 
strasznym, ponurym więzkmiu, do które­
go zamykano bez sądu, me wiadomo za 
co, czasem przez zemstę, alko dla kapry­
su i skąd wyjść było bardzo trudno. 
A zamknąć do tego więzienia mógł każ­
dy, kto tylko dostał kartkę, tak zwany 
„Ięttre de cachet“, na której wypisywał 
nazwisko tego, kogo chciał uwięzić.

— Ale za co? — wybełkotał wresz­
cie. — Ale z*a co?

— Tego nikt nie w'e. Jakim sposobem 
•ojciec dtostał od pana de la Vie zamó-- 
wenie na pantofle też nikt nie wie. 
W naeaym cechu są ostre przepisy. Kto 
robi pantofle, ten nie może rob i butów, 
a kto jobi buty, ten nie może robić pan­
tofli. O.jpiec rób'} buły. Nie wiem jak s ;ę 
stało, że wbrew wszelkim zwyczajom, 
właśnie ojcu wypadło dla tego diabła ro­
bić pantofle. Dość, że robU i- widocznie 
w czymś nie dogocMJ. Może coś powie­
dzie}, a może pantotte były nieładne. Pan 
rozgniewał się, no i nie mamy teraz ojca...

Poferq, gdy był trochę starszy Piotr 
dowłećkdai się, że w Bastyiia siedzi 6et‘ki 
więźniów, że prócz ludzi prostych jak 
ojciec, są tam i wielcy uczeni i nawet 
możni panowie, którzy czymś narazili 
się u dworu i dostali fatalne „iettre de 
cachet“. "»

Minęło parę lat. Piotr zaczął te<r«m!no- 
wać u tego 6amego szewca co Antoni. 
Stykał się teraz z ludźmi starszymi, eftei- 
wie słuchał ich rozmów. A w Paryżu 
wrzało. Był rok 1789. Krói Ludwik XVI 
ze swoim dworem hulał — w kraju za­
częła się nędza. Podatki były coraz w;ęk- 
sze, coraz ciężej byio je płacić. Coraz 
częściej do domów tych na przedmie­
ściach zaglądał głód. Coraz to nowe ofia­
ry 6zły do Bastylii.

— Gdzie oni się tam pomieszczą? — 
dziwili się ludzie.

— 2e też ten potwór me pęknie — do­
dawali inni.

A byli tacy, co mówili:
—• Jak przyjdzie czas to pęknie. Po­

możemy trochę i pęknie. Zbyt dużo już 
niesprawiedliwości nazbierało się.

W maju krói zwołał Stany Generalne. 
Jakby świeży wiatr powiał. Teraz się coś 
zmieni. Do pracowni szewskiej na przed­

mieściu Saint-Antoine przychodziły eorss 
to nowe wiadomości. Nie wesołe jednak. 
Król nie chce słyszeć o żadnych refor* 
mach. Minister Fmansów Necker, po któ­
rym dużo sobie obiecywano też sprawy te 
pomija. Rośn!e  nędza, państwo chyli się 
ku upadkowi, Stany Generalne nie mogą 
dojść do porozumienia. Mieszczanie do­
magają się przekształcenia ich w Zgro­
madzenie Narodowe. Do tej pory Stany 
Generalne obradowały w ten sposób, le  
oddzielnie radziła szlachta i duchowień­
stwo a oddzielnie tzw. stan traeci — 

Triieszczanie. Przy głosowaniu nie Hczooo 
poszczególnych głosów, lecz każdy stan 
miał jeden głos. M ieszczące więc mogli 
złożyć tyłko jeden głos mimo że mieli 
więcej niż połowę wszystkich posłów

— Tak być nie może — buntował się 
stan trzeci. — Żądamy równych praw.

— Żądamy sprawiedliwości i chleba — 
wołał lud Paryża.

— Żądamy wolności...
Na przedmieściu Saint-Antoine było 

coraz goręcej. Dyskutowano o wszyst­
kim, co działo się w Stanach General­
nych. Potajemnie czytano pisma, znane­
go j«ż w całym Paryżu „Przyjaciela Lo­
du“ — Marata.

Pewnego wieczoru Antoni przyniósł ra­
dosną nowinę: deputowani stanu trzecie­
go ogłosili siebie Z g ro m acteemem Naro­
dowym i odtąd podatki tylko Zgromadze­
nie będzie miało prawo nakładać. Ltkkfe 
tańczyli »a uHcach. Król kazał zamknąć 
salę posfecfeen. Pod Wersalem gromadziły 
się tłumy: Stan trzeci nie dal się prze­
strasz^. Zebrał się w innej sań, w sali 
gry w piłkę. Tam deputowani poprzysię­
gli, że nie wyjdą póki nie opracują kon­
stytucji. Ludzie nie spali po nocach. Cze­
kali na nowiny, czekali na reformy. Co­
raz częściej powtarzano siewa: „wolność, 
równość i braterstwo“, coraz częściej da­
wał się słyszeć okrzyk: „Niech żyje ind**.

Król przestraszył się. Ustąpił. Do Pa­
ryża jednak zaczęły ściągać wojska na­
jemne. Dwór królewski najwidocznie bał 
się narodu. Na znienawidzone wojska lud 
patrzył spode łba.

Minął czerwiec. Nastał skwarny i upal­
ny lipiec. Coraz więcej wojska kręciło się 
po mieście. Pracownia szewska świeciła 
pustkami. Wszyscy byli na ulicach. Spo­
tykali słę wieczorami lub późno w nocy. 
Opowiadali 6obie no,winy. Co kto wkłz!ał, 
co kto słyszał, co robił. Nowiny były co­
raz bardziej burzliwe. Na przedmieściach 
htd powstawał. Były już starcia z wojska­
mi królewskimi. Podobno po wsiach chlor 
pi również się buntują.

Pewnego dnia Antoni przyszedł zakrwa­
wiony z głową przewiązaną chustką.

— Pobiirśmy gwardzistów — oświad­
czył. — Wszystkich ich należałoby prze­
pędzić precz z Paryża. Jasne przecież po 
co tu gromadzą się Wolność poczuli no­
sem * chcą ją stłumić.



Nr 29 (89) I S*„ 3B
Ś W I A T  D Z I E C r
' • 1 B .mit!"!,* ŁWWfffttl

14 lipca ij8g roku
(Dokończenie ze str. 2j

— Nie tak to łatwo wolność stłumić, 
gdy się raz rozpali — odezwa* s;ę ktoś.

Piotr patrzył na brata z zachwytem. 
Zazdrościł mu i tego płomienia w oczach 
i zakrwawionej chustki na czole i sławy bo­
hatera. A równocześnie ogarnął go nie­
pokój. Cc będzie jeżef'. Antoniego zabiją? 
Od tej pory nie opuszczał go ani na krok. 
Chodził z nim od dzielnicy do dzielnicy, 
do różnych mieszkań, do różnych ludzi. 
Razem z nim też brał udział w natarcm 
na Dom Inwalidów, skąd zabrano broń 
ręczną i armaty. Teraz lud Paryża był 
już uzbrojony. Teraz sta! się groźny 
i stawiał żądania. Panowie zaczęli chył­
kiem milczkiem uc;ekać ze stolicy.

Zabrakło żywności — lud rozbił maga­
zyny. Z' rąk do rąk powędrowały pachną­
ce bochenki chleba.

Czternastego lipca Piotr wyszedł z do­
mu o świc:e. Na ulicach mimo wczesnej 
godziny gromadziły się już tłumy. Słońce 
świeciło jasno, jak przed burza W blasku 
jego widać było wyraźnte każdy dom. 
każdy niemal kamień. Dzielnica Saint

Ta propozycja nie spodobała nam się. 
Jakże! w korycie z chlewu mamy podró­
żować?... Jeszcze czego! A stary w do­
datku drożył się. Żądeł listu od cioci, że 
nam pozwala urządzać wyprawy morskie 
na stawie młynarza.

— Nic z tego nie będzie — mruknął trą­
ciwszy mnie Janek.

Wyszedłszy od młynarza, przystanęli­
śmy, aby się naradzić. Mieliśmy już po­
rzucić myśl użycia przejażdżki okrętem 
i poświęcić s ;ę rybactwu, gdy Krzysia sta­
nowczo się temu oparła.

— Ani Noe, ani kpi powodzianie nigdy 
nie zajmowali się rybołówstwem. Musi­
my korrecznie mieć arkę.

— Dobrze, ale skąd ją wziąć?
— O, widzisz... — zawołała Krzysia, 

wskazując balię, opartą o studnię. Ha! na 
bezrybiu... i balia za korab służyć może. 
JaneK wyoai zaraz odpowiednie dekrety. 
A więc mnie z hetmana przemianował na 
kontradmirała, Romek został -^wilkiem 
morskim. Józka i Wojtusia nie można 
było znaleźć

Zaczęło się gromadzenie prowiantów, 
wyznaczanie marszruty i szukanie wio­
seł. Postaraliśmy się o suchary, o  zapas 
wody słodkiej i szalupy ratunkowe. Te 
ostatnie sporządziliśmy tym samym sy­
stemem, jakim Krzysia wyrabiała hełmy 
papierowe, a ponieważ gazet w domu nie 
brakowało, więc można było bez trudu na 
każdego pasażera po kilka łodzi ratunko­
wych przeznaczyć. Ogromnie to podnio­
sło bezpieczeństwo wyprawy, bardzo w 
istocie ryzykownej. Janek bow;em posta­
nowił opłynąć dookoła Afrykę, żeby zra- 
chować. ile zostało tam jeszcze wysp bez­
ludnych Na każdej takiej wyspie mogą 
z łatwością zna!eź'ć się kanibale, a wów-

Anto*ne zamdmala s:ę coraz bardziej. 
A nad słonecznymi ulicami, nad rozfało- 
wańym, rozkrzyczanym tiumem jak cięż­
ka chmura, czepnłłd Bastylia. Ku niej “wła­
śnie ciągnął lud Paryża. Bez śpiewów 
i bez piosenek. W milczeniu, z groźnym 
pomrukiem, jak fala. I nagle skądeś gruch­
nęła wieść, że na pomoc idą armaty. N<e 
była to plotka ani złudzenie — to były 
prawdziwe armaty.

Piotr zgubił Antoniego w tłumie. Ale 
me czas go było teraz szukać. W 6tronę 
znienawidzonej twierdzy posypały się wy­
rywane z bruku kamieme. Z gołymi ręka­
mi ukfzie rzucali się na wysoki mur. Pod 
niebo bił okrzyk: „precz z Bastyłią!“, 
„precz z tyranią!“, „niech żyje wolność!“ 
Odezwały się armaty. To dodało wszyst­
kim otuchy. Ponura i groźna BastyPa 
broniła się.

Piotr razem z innymi wyrywał, kamie­
nie z bruku. Przeklinał siebie, że w porę 
nie zaopatrzył się w broń. Mógł przecież. 
Przegapił. Nagle zobaczył tuż koło siebie 
Antoniego.. Opaska zsunęła mu się z czo­
ła i niezagojona jeszcze rana świeciła w 
słońcu jak żywa krew. Ale nie zauważył 
nawet tego. Z uwagą i napięciem celował 
w małe czarne okienka Bastyłi'.

— Tak trzeba braciszku — powiedział 
tylko — za krzywdy nasze, za niesprawie­
dliwość... o wolność.

Jauaś bezzębna kobieta tuż za nimi 
wygrażała w powietrzu pięściami. Ziemia 
drżała od huku armat i krzyku tysięcz­
nych tłumów. Koło głowy raz po raz 
świstały kulki. Ktoś obok krzyknął i upadł. 
Krew bluznęła wysoko w górę. Piotrowi 
pot przesłaniał oczy. Coraz trudniej było 
w tłoku schylać się po kamienie. W pew­
nej chwili poczuł jakby silne uderzenie w 
piersi. i dalej już nie wiedział, co s*ę 
działo.

Gdy oprzytomniał, leżał w bramie jakie­
goś domu, kolo niego krzątały się kobie­
ty i poszarpanymi kawałkami płótna ta­
mowały krew. Potem zauważył, że kok) 
niego w bramie leży kł-lka zakrwawionych 
ciał. Jedni jęczeli, inni nie dawali znaku 
życia. Z boku stał Anton'. Czarne włosy 
strączkami przylepiły mu się do spocone­
go siała. Uśmiechnął się, gdy Piotr otwo­
rzył oczy.

— Żyjesz — powiedział i niespodziewa­
nie pochylił się i mocno go pocałował.

Z ulicy dobiegał ciągle gwar. Tylko hu­
ku armat już nie było słychać. Piotr pró­
bował podnieść się.

— Puśćcie mnie. Ja tam chcę iść. Precz 
z Bastyłią!

— Już jej nie ma — powiedział Anto­
ni — Bastylia poddała się.

ZOFIA KWIECINSKA.

czas, nikt nie może przew:dz;eć dokąd 
1 czym się zajedzie. Ale trudno, albo się 
¡est szukającym przygód bohaterem, albo 
piecuchem, lękającym się nos wytknąć 
z chałupy.

Po sprowadzeniu wioseł — to jest jed­
nej miotły i jednego kija po zepsutej ro­
lecie, przenieśliśmy nasz statek tam, 
gdzie — iżk sądził Janek — woda była 
najgłębsza ! rozmiar kałuży pozwała! 
uważać ją za Ocean Atlantycki. Pierwsza 
rozsiądą się w arce Krzysia, następnie 
usadowiliśmy Romka, po Romku wlazłem 
ja... Miałem wrażenie, że coś mi pod no­

gą trzasnęło; ale nic nie powiedziałem... 
Po co? Zaraz by mówili, że się lękam 
kanibalów. Janek, jako główny dowódca 
wyprawy, ostatni zajął miejsce w kora­
biu i wydał m»ie i Romkowi rozkaz:

— Chłopcy, do wioseł! Odbijać.
Ba! łatwo powiedzieć: „odbijać“ — 

trudniej to wykonać. Póki nasz statek był 
pusty, kołysał się na powierzchni wody; 
z chwilą jednak otrzymania pasażerów 
tak się zagłębił, że szorował po dnie mor­

skim. Daremnie więc wysilamy się z Rom­
kiem, daremnie wbijamy wiosła w błoto... 
arka trzeszczy, a ruszyć z miejsca nie 
chce.

— Nie będzie innej rady —  mówi Romek 
— tylko trza wysiąść i pchać balię.

— Jaką znów balię! — rozgniewał się 
Janek — czy nie wiesz, że to jest korab?~- 
Arka taka, jak miał w czasie potopu Noe.

Romek nie odpowiedział ani słowa. Spoj­
rzał n-a Janka, popatrzał na nasz okręt I 
wzrir ył ramionami. Potem wylazł z baffl 
i począł ją popychać. Widząc, że mu ciężko 
samemu, zdjąłem szybko trzewiki, pończo- 

■ chy i., nareszcie spełniło się moje marze* 
nie! Bosymi nogami zatełepałem w błocie, 
jak owe kaczki i chłopaki z folwarku, którym 
tak bardzo, tej zabawy zazdrościłem. Teraz 
wziąłem się gorliwie dc pomagania Romko* 
wi. I rzeczywiście arka ruszyła z miejsca. 
Niezbyt prędko, ale zawsze... Sunęła po oś* 
Lizłym dnie kałuży trzeszcząc coraz gło* 
śniej.

— Żeby się ino nie rozsypała — rzek! 
ostrzegająco Romek.

— Nic się nie bój, nie rozsypie się — od­
powiedział Janek takim tonem, jakby by! 
pewny, że rozkazów jego słuchać muszą nie- 
tylko wojownicy Bawolego Rogu, lecz rów­
nież przedmioty tak mało rozumiejące sui>* 
ordynację, jak obręcze i klepki byle szaflika.

Zanim jednak zdążył wypowiedzieć swe 
/ przekonanie o trwałości naszego 6tatku, gdy 

rozległ się trzask, środkowa deska z dna 
balii wypadła i wódz wraz z siostrą znałaś 
się po pas zanurzony w ciemnej, gęstej ma* 
zi, nie tyle podobnej do słonych wód Oceanu 
Atlantyckiego, ile do najzwyczajniejszego 
błota.

— Ojej, co się dzieje, zawołała Krzysia.
— A nie powiedziałem, że się balią rozle* 

ci? — zaśmiał się Romek.
— Już ci raz powiedziałem: nie żadna 

balia, tylko korab — spokojnie przemówi! 
Janek, usiłując wydostać nogi spod rozsy* 
panycb klepek. Obrócił 6ię piecami do góry* 
i posuwając się na czworakach po błocie, 
zażądał naszej pomocy.

— Romek, podaj mi rękę, albo wiosło.
Tylko prędko! Otrzymasz medal za ratowa* 
nie tonących. (Dalszy dag nastąpi)
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Dwojald - bliźniaki 
wędrowały dróżką —
AUaly jedną rączkę — 
miały jedno uszko.

Chociaż z jedną rączką, 
chociaż z jednym uchem 
można w świat wędrować 
kiedy się jest zuchem.

Stał w pszenicy Straszek, 
więc się pięknie kłania:
— W kłosach sarna liczę —  
Me jadłem śniadania.

Cały dzień odpędzani 
czeredę wróbelków —
Rad bym wypij mleka, 
podjadł kartofelków.

Siadaj Panie Strachu 
koło polnej gruszy, 
pożyw się — więc jadł Strach 
aż się trzęsły tiszy.

Gdy już widać byłe 
polewane denko —
Oblizał się Straszek 
I skłonił z podzięką.

Mili braciszkowie, 
gliniane dwojaki, 
weźcie pęk bławatków 
i czerwone maki.

Idą strojne garnczki 
dzwonią sobie głucho:
Co tam jedna rączka... 
co tam jedno ucho!

Dziwią się żniwiarze, 
dziwują żniwiarki
— widzieliście kiedy 
wygodniejsze garnki?

Główki strojne w maki, 
polerowane brzuszki — 
toć to najpiękniejsze 
na świecie garnuszki. —

— Dwojaki — bliźniaki, 
polem wędrujące,
jakiż tą. czarodziej
tak zmyślnie was złączył?

Ni żaden czarodziej, 
ani święty jaki 
jeno prosty garncarz

ulepi} dwojaki. — , ,

KRYSTYNA ARTYNłEWłCZ

m

ć w ic z e n ia  n a  b y st r o sc  
i sp o s t r z e g a w c z o ś ć

W ogrodzie, na (Trzakaeh, w miejscach 
niezbyt widocznych zawieszamy małe, 
różnokolorowe szmatki, czy też skrawki 
różnobarwnych papierków. Następnie dzie­
ci, (z których oczywiście żadne nie może 
brać udziału w zawieszaniu gałganków) 
wychodzą do ogrodu na poszukiwanie 
tych szmatek. Czas szukania jest oczy­
wiście ściśle ograniczony i uzależniony od 
Bośc< porozwieszanych szmatek. Jeżeli 
szmatek tych, czy też papierków jest 
bardzo dużo i duża grupa dzieci je szuka, 
wówczas czas trwania tych poszukiwań 
rauBi być dłuższy. Nie powinien jednak- 
przekraczać 10 minut.

Wygrywa, a raczej zostaje uznam za 
najbardziej spostrzegawcze dziecko, które 
w ciągu tego czasu odna jdz“1 ? orzynies'> 
największa ilość szmatek, czy też pa­
pierków

ŁAMIGŁÓWKI—ŻARCIKI

r 3
ZABAWA RUCHOWA

Dzieci tworzą koło, a jedno z dzieci znaj­
duje się w środku. Dziecko to rzuca do gó­
ry zmiętą chusteczkę, którą dzieci starają 
się uchwycić. Dziecko, w ręku którego znaj­
dzie się chustka, wykonuje ruchy, wyobra­
żające jakąś czynność Np. pisanie, gnie­
cenie ciasta, jazdę na nartach, czy łyż­
wach, rąbanie, kucie konia itp 

Jeś!i dziecko znajdujące się w kole od­
gadnie jaką czynność oznacza wykonywa­
ny ruch, to staje w kole, zamieniając się na 
miejsce z dzieckiem, które schwyciła chu­
steczkę. W przeciwnym fwie, rwc« chu­
steczkę nad»' ! odga ti; w c.ągu,
póki mu się nie poszn^ci.

Podane to obok 
kratki mają wy 

obrażać pizegrody w 6tajni W tych sie­
dmiu przegrodach należy umieścić 6to ko­
ni w taki sposób ,aby w każdej przegrodzie 
była jednakowa ilość.

cm W podane obok trzy kratki 
wpiszcie wyraz „kapusta“ w 

ten sposób, aby jedną z kratek pozostawić 
niezajętą, a w dwóch umieścić jednakową
ilość liter.
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Zagadki: '

1. Gołąb
2. Gałązka 
S. Wielbłąd
4. Niebo
5. Listy
6. Sieć rybacka
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Cudze chwalicie swego nie znacie
Szczecin — nowy ośrodek turystyczny

Województwo szczecińskie posiadła 
szereg pęknych miejscowości uzdrowi® 
«owych i wypoczynkowych oraz dużą 
“ość ciekawych terenów nadających się 
d-a ruchu turystycznego. Najważniej­
szym z nich jest wyspa Wołyń, która 
°prócz iparu miejscowości wypoczynko­
wych z Międzyzdrojami na czele, po­
jada bardzo ciekawy teren., * wycieczkcr 
'vo -  turystyczny.

Poza tym takie miejscowości jak Pot 
czym Zdrój, Ustka czy Drawna oraz 
wspaniale tereny kolo Czap linka, śmiało 
mogące rywalizować z najładniejszymi 
okolicami Pojezierza Kaszubskiego, czy 
nią z województwa szczecińskiego po­
ważny ośrodek turystyczny.

I Jedyną instytucją, która zajmuje się 
. rozwojem ruchu turystycznego na na- 
' szych terenach, jest Polskie Biuro Pod-

Ci majq tupet!
eiks, k tś iy  b y łb y  śm ie sz n y

gdyby me był sym ptom atyczny
lecz treść listu. Berlińska firma u- 
pomina się bowiem o zaległe

Warsztaty rejonowe TOR w 
Elblągu, dawniej Stacja PPT j 
MR, otrzymały niedawno cieką - 
wy list z zagranicy. Nadawcą by- 

firma niemiecka — Betriebs- 
rn'ttel G. m. b. H. z Berlina, odu 
biorcą miała być firma O. Rosę- 
nowski w Elblągu, utrzymująca 
najprawdopodobniej przed wojną 
stosunki handlowe z Berlinem.

Nie to zresztą jest ciekawe,

sprzed wojny należności w wy­
sokości 483,1 marek. Nie chodzi 
o sumę, ani o jej wysokość, ale o 
tupet i odwagę, jaką mają Niem­
cy zwracając się po stare długi 
przedwojenne, zapominając że to 
raczej nam coś się od nich nale­
ży.

róży „Orbis“, działające w ramach sze- | miasta. W związku z tym czynione są 
roko zakrojonej akcji Ministerstwa odpowiednie starania o przejęcie lub wy

l l l l l i i f  , ■ l # i  f i

W zm ianka  o p rze ta rg u
Urząd Wojewódzki Szczeciński — Wydział Komunikacyjny 

zawiadamia, że ogłosił przetarg nieograniczony na budowę 
drewnianego mostu objazdowego 85 m w świetle oraz roz­
biórkę zniszczonej konstrukcji sklepionego mostu kamienne­
go m 3 600 na rzece Prośnicy w m. Karino pow. Kołobrzeg.

Pełne ogłoszenie o przetargu umieszczone jest w Monitorze 
Polskim.

Przetarg odbędzie się dnia 30 lipca 1947 r. o godz 10-tej w 
Wydziale Komunikacyjnym w Szczecinie, Waty Chrobrego 4.
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W zm ianka o p rze ta rg u
Urząd Wojewódzki Szczeciński —  Wydział Komunikacyjny 

zawiadamia, że ogłosił przetarg nieograniczony na budowę wia­
duktu żelbetonowego na dźwigarach żelaznych 10 m w świetle 
nad torami kolejowymi na autostradzie pod Szczecinem.

Pełne ogłoszenie przetargu umieszczone jest w Monitorze 
Polskim.

Przetarg odbędzie się dnia 28 iipca 1947 r. o godz. 10-tej w 
Wydziale Komunikacyjnym w Szczecinie, Wały Chrobrego 4.
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O G Ł O S Z E N I E
o zapisach do Publicznych Średnich Szkół Zawodowych 

w Gdańsku
Na podstawie ustawy z dnia 29 marca 1937 r. (Dz.U.R.P. 

Nr 24, poz. 152), zmienionej dekretem z dnia 3 lutego 1947 r. 
(Dz.U.R.P. Nr 14, poz. 52) oraz ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. 
w sprawie pracy młodocianych, zmienionej w ant. 9 dtekretu 
z dnia 9 września 1945 r. (Dz.U.R.P. Nr 43, poz. 236) ogłaszam 
obowiązkowe zapisy do Publicznych Szkół Zawodowych w Gdań­
sku.

Do zapisu winna zgłosić się młodzież obu pici urodzona 
w r. 1932, 1931, 1930, która:

1) pracuje w przemyśle, rzemiośle lub handlu, w przed­
siębiorstwach lub instytucjach państwowych,^ samorządowych 
lub prywatnych i nie uczęszcza jeszcze do szkół średnich zawo­
dowych;

2) ukończyła 7 klas szkoły powszechnej 1 nie .będzie 
Uczęszczać do szkól średnich ogólnokształcących lub innych
zawodowych.

Do publicznych szkół zawodowych przyjmować się będzie 
także młodzież starszych roczników w miarę wolnych miejsc. 

•Przy zapisie należy przedstawić:
1) metrykę urodzenia.
2) ostatnie świadectwo szkolne.
3) zaświadczenie pracodawcy o pracy w zawodzie, ewentu­

alnie należy podać, w jakim zawodzie chce pracować.
Termin zapisów od 8 db 15 lipca 1947 r. Zapisy przyjmują 

codziennie od godziny 13 do 17 następujące kierownictwa 
Publicznych Szkól Średnich Zawodowych w Gdańsku.

grupa metalowa: Publiczna Średnia Szkoła Metalowa, ul. 
Osiek 11,
grupa elektryczna: Publiczna Średnia Szkoła Elektryczna 

Wrzeszcz, ul. Pestloziego, Szkoła Powszechna 17. 
giupa odzieżowa, krawiectwo męskie > damskie, bieliźniar- 

siwo i czapnictwo, Publiczna Sredn'a Szkoła Odzieżowa, 
Grodzka nr 20,

grupa zegarmistrzowska: Publiczna Średnia Szkoła Zegarmi­
strzowska, ul. Grodzka 20,
grppa handlowa i administracyjna: Publiczna Średnia Szkoia. 
Handlowa Nr 2, ul. Osiek nr 11,
grupa budowlano-drzewna: Publiczna Średnia Szkoła Zawo­
dowa Nr 2, ul. Osiek 11.
Młodzież z Nowego Portu, Letwiewa i Brzeźna ze wszyst­

kich grup zawodowych zgłasza się do zapisów do Publicznej 
Szkoły Zawodowej w Breźnie, ul. Brzezińska 4. Od dnia 
1 września 1947 r. uruchomione zostaną nowe następujące 
Jednie szkoły zawodowe'

1) Publiczna Szkoła Średnia Gospodarcza dla przemysłu 
gastronomicznego i gospodniego.

2) Publiczna Szkoła Zawodowa Nr 3 dla wszystkich me- 
wymienionych wyżej grup zawodowych, a m'anowic<e: 
fryzjerskiej, spożywczej, skórzanej, chemiczno-ceramicz- 
nej, włókienniczej, poligraficznej, fotograficznej i innych.

Zapisy do wymienionych w punkcie 1 i 2 szkół przyjmuje 
kierownictwo Publicznej Szkoły Średniej Zawodowej Nr 2 ul. 
Osiek 11.

Winni niezgłoszenia młodzieży do szkół podlegają karze 
w  m y ś l wyżej wymienionych ustaw.

Prezydent Miasta Gdańska 
(— ) Bolesław Nowicki 
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Ziem Odzyskanych, które zleciło, mu 
przejmowanie wszelkich obiektów tury­
stycznych, zabezpieczanie menia ponie­
mieckiego i rozwinięcie szerokiej akcji, 
mającej pa celu skerowanie na nasze te 
reny wycieczek krajowych.

Akcja te natrafia jednak na poważne 
trudności. Prawie wszystkie miejscowo­
ści uzdrowiskowe zostały działaniami 
wojennymi dotkliwie zniszczone. Domy 
turystyczne, które w w.ększości wypad­
ków również zostały zniszczone, uległy 
jeszcze doda tik owo zdewastowaniu 
przez szabrowników, których, niestety, 
nie brak było w pierwszych miesiącach 
po przejęciu tych terenów. „Orbis“ o- 
grancza się tylko do zabezpieczenia 
tych obiektów, ¡ponieważ kredyty na re­
mont zniszczonych domów nie są do­
tąd przydzielane. Fakt ten wpływa ujem 
nie na rozwój ruchu turystycznego.

Jedną z dalszych- przyczyn, hamują­
cych ruch turystyczny u nas, są ciężkie 
warunki komunikacyjne Np. na wyspę 
Wołyń dostać s;ę można tylko samocho­
dem PKS, kursującym na trasie Szcze­
cin — Świnoujście — Międzyzdroje tyfi 
ko dwa razy dziennie. Nietepiej przedsta 
wia. się sprawa na, innych odcinkach ko 
muittikacyjnych

„Orb's“ przeznaczył Szczecin na głów 
ny punkt całego ruchu turystycznego, 
mającego objąć nasze województwo. 
„Orbis“ dąży do tego, aby każdy pod­
różny, przed wyjazdem do wybranej 
przez siebie miejscowości, zwiedził naj­
pierw Szczecin i port.

Aby usprawnić turystykę i zapewne 
przyjeżdżającemu gościowi choćby mi­
nimum wykody. „Orbis“ w najbliższym 
już czasie przejmuje hotel „Continen­
tal“, który po odipowiediirm remoncie 
służyć będzie dla przyjmowania gości 
przyjeżdżających indywidualnie, oraz 
mniejszych wycieczek, tak krajowych 
jak i zagranicznych.

Fakt uzyskana tego hotelu nje roz­
wiąże «eszcze zagadnietra zakwałerowa 
nia wycieczek masowych, które już w 
niedługim czasie-napłyną do naszego

dzierżawienie jakiegokoiwek większego 
gmachu, który by mógł temu celowi słu­
żyć. Poza tym wobec mającego n:eba- 

. wem nastąpić otwarcia Łnii komunika­
cyjnej pomiędzy Szwecją a Polską 
przez Szczecin, „Orbis“ zamierza prze- 
jąć jeden z hoteli w Świnoujściu dla 
ruchu turystycznego, jaki n ew ą tp w e  
rozwinie się po otwarciu tej linii. Oprócz 
tego w krótkim już czasie uruchomiony 
zostanę hotel - schronisko w M:ędzy- 
zd,rojach i ewentualnie w Ustroniu. Ce­
ny kalkulowane będą konkurencyjnie. Odra koło Wrocławia

0 ienlizncp planu
z a d e c y d u j ą  k a d r y

(Od nszego korespondenta z Krakowa)
Realizacja planu trzyletniego wy- twój. krakowskiego wyjdzie około szkół zawodowych staną się na pew- 

maga znacznego zwiększenia ilości 2.150 absolwentów. W roku szkolnym j  no tym czynnikiem, który poważnie 
pracowników kwalifikowanych, co ] 1949/50 ma ukończyć naukę 12.300'1 przyczyni się do wypełnienia naroao-
znów stawia poważne zadania przed "iuczniów. 
szkolnictwem zawodowym. Według o- 
bliczeń w okresie pierwszego planu 
gospodarczego będzie zapotrzebowanie 
na 1.661.400 nowych pracowników. 
Przygotowaniem tej ogromnej ilości 
kwalifikowanych pracowników, zaj­
mują się szkoły zawodowe, zakłady 
przemysłowe, rzemieślnicze oraz inne 
ośrodki życia gospodarczego.

Specyficzna struktura gospodarcza 
województwa krakowskiego wymaga 
zatrudnienia dużej ilości młodzieży 
chłopskiej w zawodach nierolniczych.
W chwili obecnej w woj. krakow­
skim znajduje się 201 szkół zawodo­
wych, liczących 25.900 uczniów. Trzy­
letni plan przewiduje zwiększenie licz 
by szkół do 302, a ilości uczniów do 
52 tys. W br. ze szkół zawodowych

O g ł o s z e n i e  o  p r z e t a r g u
Nr 7/109

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonani© remontu kotła kornalijskiego, leżącego, typu 
okrętowego nr. 693, w Powszechnym Szpitalu Miejskim 
w Gdańsku, przy ul. Nowy Świat 4.

Przetarg odbędzie się dnia 28 lipca br. o godz. I ! w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy ulicy 
3-go Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe 
informacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogól­
ne i techniczne wykonywania robót, w godz. 9 do 13 od dnia 
16 lipca bież. roku.

Oferty należy składać do godz. 10.30 w dniu przetargu 
w pokoju 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kliku ofe­
rentów, a także uznanie, że przetarg nie dal wyniku dodatniego.

1611

Firma Standard Electric Co. — pod Zarządem Państwowym 
z siedzibą w Warszawie przy ul. Rejtana 16 ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na budowę budynku fabrycznego przy ul. Stępińskiej 26—28 
oraz przybudówki mieszkalnej do lokalu Biurowego także.

Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów w kwocie 1.600 zł 
oraz szczegółowe informacje można otrzymać w biurze f;rmy 
przy ul. Rejtana 16.

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
złożone w kasie firmy wadium w wysokości 1 proc. oferowa­
nej sumy należy składać w zalakowanych kopertach w ter­
minie do dn. 23 lipca 1947 r. do godz. 11.30.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dn!a o godz. 12.00.
Firma zastrzega sobie dowolny wybór oferenta bez względu 

na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wyłączenie nie­
których robót, dostarczenie materiałów, jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn, oraz wypłacania ja­
kichkolwiek odszkodowań. 1599

‘ Wśród typów szkół zawodowych 
największą ilość stanowią szkoły prze 
myśliwe: 4,9 jest męskich 1 25 żeń­
skich. Drugie miejsce zajmuje szkol­
nictwo gospodarstwa wiejskiego, któ­
rego rozwój nastąpił dopiero po woj­
nie.

Poważną grupę stanowią szkoły 
handlowe, spółdzielcze i administra­
cyjne w liczbie 45. Również szkolnic­
two gospodarcze, hotelarskie, artysty­
czne i sanitarne jest dość poważnie 
reprezentowane. Szkól średnich zawo 
dowych na obszarze woj. krakowskie­
go jest 96, oprócz 70 kursów prowa­
dzonych stale.

Ostatnio silnie rozwinęło się do­
kształcanie zawodowe dorosłych na 
kursach, z równoległym odbywaniem 
praktyki zawodowej. Składanie egza­
minów odbywa się przy komisjach 
lub szkołach zawodowych. Istnieje po 
za tym wiele możliwości dokształca­
nia się na kursach zwykłych, odczy­
tach, pokazach, wystawach itp.

Szkolnictwo zawodowe, chociaż sil­
nie rozwinięte na terenie woj. krakow 
skiego, aby mogło spełnić zadanie w 
ramach planu odbudowy kraju, win­
no uzyskać polepszenie warunków ma 
terialnych. Głównie chodzi tu  o po­
większenie ilości pomocy naukowych, 
sprzętów szkolnych, a zwłaszcza roz­
budowanie pracowni 1 warsztatów.

Jednocześnie w związku z tym stoi 
zagadnienie zapewnienia młodzieży 
szkolnej opieki i pomocy. W realizo­
waniu planu gospodarczego na tere­
nie szkól, przewidziany został żywy 
udział czynnika społecznego. Przy ka­
żdej szkole zawodowej istnieje Rada 
Opiekuńcza, w skład której wchodzą: 
delegaci z kół gospodarczych i zawo­
dowych, zainteresowanych w istnie­
niu szkoły. Zadaniem Rady Opiekuń­
czej, m. inn. jest dbanie o rozwój 
szkoły, a zwałszcza dostosowanie jej 
do potrzeb określonego działu życia 
gospodarczego. To zadanie jest o ty­
le ważne, że tylko w  ścisłym oparciu 
o tycie gospodarcze spełni szkoła za­
wodowa swoje zadanie. Z tego więc 
względu pożądane jest, aby jak naj- 

> szersze kręgi społeczne okazały za- 
j interesowanie szkołą. Absolwenci

wego planu gospodarczego.
K. N.

Z miast i wsi
ZEMSTA GESTAPÓWKI 

Przed wojną jedną z najbogatszych 
kobiet vf Bydgoszczy była Niemka, 
Charlotta Sonnenberg, właścicielka 
hurtowni zbożowej na Czyżkówku. 
Przed samym wybuchem wojny na 
zarządzenie władz polskich konfisko­
wano samochody niemieckie, m. inn. 
Marian Deliński skonfiskował samo­
chód Sonnenberg. Natychmiast po 
wkroczeniu Niemców, ta zadenuncjo- 
waia go przed gestapo, gdzie został 
okrutnie skatowany. Sonnenberg sta­
ła się nader czynną gestapówką, która 
wielu Polaków wydała na męki. O- 
becnie stanęła przed sądem, który 
skazał ją na karę śmierci.

JEDNOŚĆ DZIAŁANIA 
NA ODCINKU WIEJSKIM 

W Katowicach odbyło się wspólne 
zebranie kół PPR 1 PPS przy Woj. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej.

SKUTKI UPRAWIANIA LICHWY 
Kontrolerzy Komisji Specjalnej za­

mknęli w Częstochowie 5 sklepów za 
systematyczne uprawianie lichwy.

HANDEL PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH

Szereg kupców łódzkich uznał za 
wskazane raczej zamknąć sklepy, niż 
zadowolić się godziwym zarobkiem. 
Jak się jednak okazało, prowadzili 
oni nadal handel, ale „od tyłu“ dla 
wtajemniczonych. Kontrola „sklepów 
zamkniętych" w Zgierzu przyniosła 
15 protokółów.

Gdańska Fabryka Obrabiarek, 
Gdańsk, Bakowa 35 — 38 zatrudni 
od zaraz FREZERÓW, TOKARZY, 
SZLIFIERZY I ŚLUSARZY. Zgło­
szenia przyjmuje Biuro Personalne 
w godz. od 7 do 15.30. 1639

O D LEW N IA  ŻELIWA i METALI PÓŁSZLACHETNYCH

F E L I K S  R A K O C Z Y
W a r s z a w a ,  D w o r a k a  2 4

Pod fachowym kierownictwem wykonywa odlewy wszelkiego rodzaju 
ODLEWY żeliwne części maszyn, samochodowe, motocyklowe 1 Inne. 
ODLEWY z brązu cynowego, fosforowego, glinowego, ołowiowego

1 manganowego.
ODLEWY z mosiądzu, glinu, cynku 1 Innych metali.
ODLEWY stopów łożyskowych I lutowe z gwarancją analizy. 
SPECJALNOŚĆ — Części silników spalinowych, bloki, tłoki i gilzy

żeliwne.
Zamówienia wykonywamy w terminach umówionych. 

Przyjmujemy zamówienia z modeli 1 szablonów dostarczonych oraz
rysunków lub okazów.
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Przetarg nieograniczony
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają 

przetarg nieograniczony na dostawę:
100.000 ramek do biletów miesięcznych tramwajowych, wy­

konanych z Wachy aluminiowej lub cynkowej, grub. 0.6 mm, 
wymiar ramki 56 X  100 mm w/g wzoru MZK, który jest do 
obejrzenia w Wydziale Zasobów, ul. Młynarska 2, w godzinach 
urzędowania.

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetrag 
na ramki do biletów“ należy składać w Sekretariacie MZK 
w skrzynce dla ofert przetargowych do dnia 26.VII.47 r. do 
godiz. 7.30.

Otwarcie ofert nastąp« w tymże dniu o godz. 8-ej.
Warunki szczegółowe oraz podkładki przetargowe można 

otrzymać w Wydziale Zasobów MZK. 1634

Firma Standard Eelectnc Co. — pod Zarządem Państwowym 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty instalacji światła, 
«ily, sygnalizacji i telefonów w budynku przy ul. Stępińskiej 
26—28 po dawnej fabryce Horkiewicza wraz z dobudowaną 
tylną częścią mieszkalną i Ill-im piętrem części frontowej.

Bliższe informacje i kosztorysy można otrzymać za zwro­
tem kosztów w wys. zł 850.—  W sfodzfbie firmy przy ul. Rej­
tana 16.

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
złożone w kasie firmy przy ul. Rejtana 16 wadium w wys. 1 
proc. oferowanej sumy należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie do dnia 21 lipca 1947 r. do godz. 11.30. 
Otwarcie ofert nastąp' tegoż dnia o godz. 12.00.

Firma zastrzega sob'e prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wy­
łączenie niektórych robót, dostarczeni materiałów jak rów­
nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz wy­
płacania jakichkolwiek odszkodowań 1597

OBWIESZCZENIE o LICYTACJI
Ministerstwo Ziem Odzyskanych (Departament Likwida­

cyjny), podaje dó wiadomości, iż w dniach 17, 18, 19 lipca 
1947 r. w lokalu sklepowym przy ul. Krakowskie Przedmieście 
Nr 16/18 odbędzie się publiczna licytacja kryształów, porcela­
ny, dywanów, futer, ubrań gotowych, teks tyk i itp.

Początek licytacji w wyżej podanych dmach o  godz. 10-tej, 
zakończenie o godz. 16-tej. -—  1627

WYDZIAŁ I CYWILNY SĄDU O- 
| KRĘGOWEGO W WARSZAWIE ogia- 
| sza, że wpłynął do tegoż Sądu pozew 

STRUZIKA STEFANA przeciwko 
STRUZIK STEFANII o rozwód oraz 
że dla że dla nieznanej' z miejsca poby- 

1 tu STEFANII STRUZIK został wyzna- 
i czony kurator w osobie adwokata Wia- 
dyslawa Szymańskiego, zatn. w War­
szawie przy ul. Kopińskiej 34 Nr aktu 
I.2.C.975/47. 1628

O G Ł O S Z E N I A
DROBNE

SPÓŁDZIELNIA Pracy Zespół Elek­
tryków „Prąd", Warszawa, Grzybowi 
ska 30. Specjalność: naprawa, przewi­
janie transformatorów wszelkich mo­
cy oraz silników maszyn elektryce- 
nych itp. Naprawa elektrycznych apa­
ratów pomiarowych, zegarów elek­
trycznych, remont i konserwacja 
dźwigów elektrycznych osobowych, 
towarowych. Przyjmowanie zamówień 
do godz. 18 — Grzybowska 30. 1605
BRYLANTY — biżuteria — złoto —> 
srebro — zegarki — Kupno — Sprze­
daż. Nowy Świat 48. Nowak. 4688
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i i  spędzał dzieciństwo Puszkin...
(Od własnego korespondenta)

Z Leningradu do Puszkino szosa pro­
wadzi wzdłuż sławnego południka pui- 
kowekiegso. Samochód mrłiwfe po asfalcie

prostej jak strzała drogi, biegnącej i  
południa na północ. Na horyzoncie za­
rysowują się niewysokie wzgórza. Szo

OLIWA NIE ZAWSZE WYPŁYNIE 
NA WIERZCH. Z wody i oliwy można 
otrzymać stalą mieszaninę przez umiesz 
czen:e w naczyniu kawałka kryształu 
kwarcu, przez który przechodzi prąd e- 
lektryczny. Wytworzone niesłyszalne wy 
sokiej częstotliwości fale dźwiękowe 
stwarzają z wody ijńiwy stałą mieszani­
nę. Zamiast kryształu kwarcu uczeni, za­
czynają stosować teraz specjalne naczy­
nie, zbudowane z elastycznego materia­
łu, który łatwo przenosi wibracje wyso­
kiej częstotliwości.

WŁASNY BRAT PRAGNIE KONKU­
ROWAĆ Z PROF. PICCARDEM. Au­
gust Piccard, który wsławił się przed 
wojną swoimi lotami do stratosfery, prze 
rzucił się obecnie na badanie dna mor- 
Bklego, przygotowując wyprawę na trzy 
kilometry w głąb oceanu. Zamiłowanie 
do badań stratosfery przejął po nim jego 
brat, Jan, profesor Fizyki w Szwajcarii. 
Pragnie słę on wznieść na wysokość 
30,5 km (dotychczasowy rekord świato­
wy wynosi 22 km) Do tego celu przy­
gotowuje 100 balonów, każdy 17,5 m 
średnicy, mających unieść aluminiową 
gondolę wagi 181 kg. Jan Piccard już 
przed wojną wzniósł się na 18,2 km.

Fer — leningradczyk 'wsfeasuje ręką w 
ich kiertmł»* i tłumacsy: „Na tych wzgó 
raaeh byli Niemcy i ostrzeliwali nasze 
rrrfafsto huraganowym ogiEŚe* ciężkich 
dział“. U stóp wzgóczy znajdowało się 
przed wo-jną słynne pułkowskie obser- 
wat©rjss»n estronoałfczne, radziecki
Greenwich. Dztś nie pozostało zeń ś!a-
dn. J[e  nasz ezof-er z ¡głęboką wiarą o- 
fwiecteza: „Odbudujemy obserwato -

D»̂ >ga skręca na lewo — jesteśmy 
już na terenie okupowanym prze® Niem 
fflWw, w czasie blokady. Szofer znów po 
kazuje: „Tu, po bokach drogi, były kie 
dyś duże piękne wsie“. Daremnie szu­
kamy ich wzrokiem: wszsytko zarosło 
trawą. Ludzie łatami budowali, orali i żę 
li, radowali się i smucili. Hitlerowscy 
najeźdźcy stratowali mozolny trud ludz­
ki i obrócili wszystko w perzynę.

Te refleksje to jakby wstęp do wido­
ków, które przed nami odsłoni 6ama 
miejscowość Puszkino. Nazwa została 
nadana tej miejscowości 10 lat temu, w 
setną rocznicę śmierci genialnego poety 
rosyjskiego. W historii znana jest jako 
Garskoje Sielo lub Dietskoje Sieio. l u  
spędzi! swą młodość autor Eugeniusza 
Oniegina. Tu była letnia rezydencja' ca­
rów. Tu byl słynny pałac Katarzyny 
Wielkiej, który przez dziesiątki lat ścią 
gal przybyszów, podziwiających 
wspaniały zabytek architektoniczny. s‘

Dziś widok pałacu budzi uczucia po­
dobne do tych, jakich óoznaje, archeo- 
■og, odnajdujący wykopaliska. Odgadu­
je przepych pałaców z pozostałych gru­
zów i ruin. Pałac Katarzyny w Puszki­
nie — to ruiny, świadczące o dawnej 
świetności. W czasie wojny znajdował 
się tam sztab dowództwa niemieckiego. 
Systematycznie grabili nowocześni zme­
chanizowani Hunnowie bezcenne skerby 
kultury i sztuki nagromadzone przez 
wieki w pałacu. Na jednym z fragmen­
tów złoconego plafonu widzieliśmy na­
pis: „Oberst Deyle“. Niemieckiemu żoł­
dakowi spodobał się plafon: kazał go 
więc zerwać i przewieźć do siebie. Tak 
„opiekowali się“ kulturą hitlerowcy. Ta­
ki los gotowali oni całej kulturze euro­
pejskiej.

Pożar zniszczył to, czego nie zdąży­
li zdemolować lub wywieźć grabieżcy 
niemieccy. Ale faszyści nie chcieli zo - 
stawić nawet murów. Na parterze pała­
cu podłożyli jedenaście ¡bomb lotniczych, 
wagi od jednej do trzech ton, połączo­
nych ze sobą lontem. Koniec lontu byl

Państwowa Centrala Handlowa w Warszawie ul. Piusa XI Nr 66
Ogłasza Przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wo- 
dociągowo-kanafeacyjnytdi i centralnego ogrzewania w budyn­
kach mieszkalnych P.6.H. przy ał. Puławskiej l i Chocim-
skiej 39. , i .

Bliższe informacje można otrzymać w P.G.H. Dział inwe- 
styczno-tradowlany, ul. Piusa XI Nr 66, Ft! piętro, gdzie rów­
nież można otrzymać podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach, bez zna­
ków firmy z napisem: „Oferta na wykonanie instalacji wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych i centralnego ogrzewania w Warsza­
wie ul. Puławska 1 i Chocimska 39“. Należy składać do dnia 
25 lipca 1947 r. ul. Piusa XI 66 III piętro Dział inwestycyjno- 
budowlany do godz. 12, o której to godzinie nastąpi otwarcie 
o fe r t .  Do oferty należy dołączyć:

a. Pokwitowanie kasy Dyrekcji P.C.H. na wpłacone wa­
dium przetargowego w wysokości 4% sumy ofertowej 
względnie dowód1 zwolnienia od obowiązku złożenia 
wadium.

b. Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do 
wykonania robót.

Dyrekcja Państwowej Centrali Handlowej zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na sumę prze­
targu, oraz prawo uznania że przetarg nie dał wyniku, jak 
również prawo umniejszenia lub zwiększenia wykonia robót.
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przywiązany do jednej z porzuconych 
rzeźb. Hitlerowcy liczyli na właściwy 
;«dziom radzieckim szacunek d4a dzieł 
sztuki: kiedy żołnierze radzieccy rzucą 
się, by uratować rzeźbę, wszystko wy­
leci w powietrze. Ale hitlerowcy przeli­
czyli się. Bomby zostały zawczasu 
przęniesioRe przez saperów radzieckich 
*a teren parku i tam unieszkodliwione. 
W ten sposób ocalały przynajmniej mu-
ry-

I oto w tych murach odbywa się dziś 
żmudna i, twórc»a praca. Z dawnych 
bunkrów niemieckich,, z pobliskich wio­
sek i lasów, z parku zbiera się i składa 
odłamek do odłamka ocalałe resztki 
wnętrz, kominków i rzeźb, kołumn i me 
bli. Pałac będzie odrestaurowany i wró­
ci do dawnej świetności. Dziś wciąż 
jest jeszcze niemym oskarżeniem, świa­
dectwem barbarzyństwa faszystowskie­
go.

Teraz wnętrze pałacu przypomina o- 
gromny warsztat, w którym kilkanaście 
osób pracuje nad zrekonstruowaniem po 
przedniego wyglądu. Trudno sobie wyo­
brazić ogrom roboty, czekającej na pra 
cowników. Ale kiedy słuchamy wyjaś-

nień, których udziela nam % przejęciem 
główny kustosz pałacu, Gładkowa, nie 
wątpimy ani na chwilę, że pałac będzie 
odbmtowany. Na razie leżą na dziesiąt­
kach ponumerowanych pólek posegrego 
wane tysiące fragmentów rzeźb i zło - 
ceń, stiuków i marmurów. To funda­
ment przyszłej rekonstrukcji.

Gładkowa rozpoczęła swą pracę w 
sierpniu 1944 roku, niemal nazajutrz po 
wyzwoleniu Puszkina. Opowiada ona 
nie tylko o swej pracy konserwatorskiej. 
Dreszcz zgrozy przechodzi słuchacza, kie 
dy wskazuje na małe okienko piwniczne 
w prawym skrzydle pałacu. Tam znajdo 
wały się lochy gestapo, a tuż obok ok­
na na małym placyku było miejsce kaź 
ni. Tam ginęli z rąk oprawców hitlerow 
skich partjzenci radzieccy za wolność 
ojczyzny, a sprawiedliwość i pokój na 
z'emi.

Za pałacem rozciąga się stary park. 
Wśród stuletnich drzew błądził ongiś 
młody Puszkin. Może tu w jego niespo-

j kojnej duszy rodziły się czarujące wier-

S. Kerner

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Zbytu Przemysłu Mineralnego ogłasza przetarg 

pisemny na sprzedaż 2 (dwóch) wraków samochodowych:
1. Ciągnik marki „Miag“
2. Samochód ciężarowy marki „B.M.W.“.
Przetarg odbędzie się dnia 17 lipca br. o godlz. 10 rano 

w biurze n/skladu przy ul. Wolsikiej 103, gdzie nastąpi otwarcie 
ofert.

Wraki wozów można oglądać codziennie od 9 do 14 godz.
Informacji z przyjmowaniem ofert udziela referat Tran­

sportowy Centrali przy ul. 'Zielnej 49.
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P o r a d y  p r a w n e
OB. CYMKOWSKI — SASKA KĘPA. 

— W 1945 r. zawarliście z gospodarzem 
domu uszkodzonego w okresie wojny u- 
roowę, że w zamian za przeprowadzony 
na swój koszt remont trzyizbowego,, wy­
palonego mieszkania, będziecie zwolnieni 
na przeciąg 3 lat z opłaty komornego. 

Obecnie — nowy nabywca nieruchomo­
ści, nie uznając umowy, zawartej przez 
jego poprzednika, wystąpił do sądu I w 
drugiej instancji uzyskał przychylny dlań 
wyrok — nakazujący eksmisję.

Wskutek zaniedbania formalności praw 
nycłi narazitiścłe się na wielką stratę. 
Nowy właściciel domu nie jest związany

umowami swego poprzednika, o ile nie 
były one zawierane na piśmie i opatrzone 
datą urzędowo poświadczoną. Po uzyska­
niu pisemnej zgody gospodarza na prze­
prowadzenie remontu należało zwrócić 
się do Inspekcji Budowlanej o określenie 
stopnia zniszczenia mieszkania. Po doko­
naniu remontu mogliście uzyskać prawo 
na użytkowanie go, a ponadto od Wy­
działu Kwaterunkowego — wyłączenie 
wyremontowanego lokalu spod gospodar, 
ki publicznej lokalami (tzw. wyłączenie).

W chwili obecnej możecie jedynie żą­
dać od b. gospodarza lokalu odszkodo­
wania z powodu ntewyoknanla umowy.

* Zaporożstal“ w Donbasie odbudowuje się. 
Na zdjęciu: widok ogólny elektrowni.

K O S  O R T O Y V y

Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski
Nowak wygrywa 800 m 
Kielas żwyciąża na 5.000 m

Drugi i ostatni dzień XXII lekkoatle 
tycznych męskich mistrzostw Polski 
wzbudził dużo większe zainteresowa - 
nic i zgromadzi! pokaźną już ilość ok. 
5.000 widzów.

Drugi dzień mistrzostw przyniósł du­
że b. emocjonujące konkurencje, a mia 
nowie!e bieg na 800 m i na 5.000 m .1 
Pierwszy wygra! Nowak (HKS) w cza­
sie 2:01,3, co jest najlepszym powojen- j 
nym wynikiem polskim na tym dystan-

50 pkt, 5) „Wisła“ — 46 plot.
Piękny puchar przechodni prezesa K* 

dy Ministrów dła najlepszego zesp0*“ 
zdobył młody HKS z Bydgoszczy, a 88 
grodę ZRSS — gdański „Zryw“.

Mistrzostwa sportowe
pocztowców

Około 400 najlepszych zawodników

ste.
reprezentujących 10 Okręgów Poczty

Skonecki i Rudawsko
m strzami tenisowymi Polski

SOPOT, (Obsł. wł.) — W niedzielę za 
kończyły się w Sopocie narodowe "mi - 
s trzos twa tenisowe, które przyniosły 
wyniki następujące: finał gry pojedyn­
czej mężczyzn wygrał Władysław Sko- 
necki, bijąc Józefa Hebdę 7:5, 6:0, S:6.

Jedynie w pierwszym secie Hebda był 
groźny dla Skoneckiego, na ogół jednak 
grał bez „zacięcia“.

W grze pojedynczej kobiet, wobec 
nieobecności Jadwigi Jędrzejowskiej, Ru 
dowska miała zadanie b. ułatwione i po­
konała on a; w finale ambitnie wałczącą 
Popławską, w stosunku 6:4, 5:7, 6:3.

W grze ^podwójnej mężczyzn, ty tu ł! 
mistrzowski zdobyła para Hebda, Skone-

cki, wygrywając łatwo z parą Ksawery 
Tłoczyński, Ołejniszyn.

W grze mieszanej mistrzostwo zdo- , 
była para Popławska, Hebda, wygrywa­
jąc z parą Rudowska, Skonecki 6:4, 6:0.

Mistrzostwo juniorów rozegrali dw aj, 
obiecujący gracze WKS „Legia“, Kudliń 
ski i Radzio. |

Zwyciężył Kudliński, wygrywając i 
4:6, 6:3, 6:3. Turniej pocieszenia w ygrał, 
Chytrowski („Pogoń“ Katowice), zwy - j 
ciężając Horaina 6:2, 6:4, 6:3.

Rozgrywki odbywały się przy przepeSj 
nionych trybunach. Zawody zaszczycił j 
swą obecnością minister obrony narodo­
wej, Marszałek Polski, Michał Żymierski.-1

Wyniki misjrzostw były następujące: 
Młot: 1) Kocót (ZZK) — 42,63 m, 2) 

Masłowski („Polonia“ Bytom) — 42,48 
m, 3) Więckowski („Brda“) — 41,44 m.

800 m: 1) Nowak (HKS Bydgoszcz) — 
2:01,3, 2) Wideł („Cracovia“) — 2:01,5, 
3) Widerskj („Wisła“) — 2:02,2, 4) Kuś- 
ntfrek („Lublinianka“) — 2:05,6, 5) Sta­
niszewski („Syrena).

4 x 100 m: 1) HKS — .5 seik., 2) 
Zgoda“ (Świętochłowice) — 46,7 sek., 

3) „Cracovia“ — 46,8, 4) AZS Łódź;
Oszczep: 1) Gienitto (Syrena“) —

53,13 m, 2) Mrożewski (AZS Łódź) — 
52,05 m, 3) Szenddekwz („Lignoza“) — 
50,92 m. W eliminacjach Szendzłełorz 
miał najlepszy rzut 54,62 m.

400 m przez plotlci: 1) P ubjo („Craco­
via“) — 58,1 sek., 2) Maciaszczyk 
(ŁKS) — 52,6 sek., 3) Kaszyński (AZS 
Wrocław) — 63,6 sek.;

200 m: I) Jaraczewskl (AZS Łódź)
— 23 sek., 2) Buhl (HKS) — 23,3 seik.„
3) Białkowski (HKS) — 23,4 sek.; 

Tyczka: 1) Morończyk (AZS Kra­
ków) — 3,60 m„ 2) Małecki („Pafa- 
wag“ ) — 3,50 m, 3) Szendzielorz („Lig- 
noza“) — 3,40 m;

5.000 m: 1) Kielas („Zryw“ Gdańsk)
— 15:54.4, 2) Wierkiewicz („Warta“) — 
15:55,5, 3) Kwapień („Wisła“)— 15:59,7,
4) Czarkowski („Syrena“) — 16:05,6,
5) Dzwonk owsiki („Zryw“ Włocławek),
6) Boniecki („Zryw“ Gdańsk).

4 x 400 m: 1) „Cracovia“ (Feryniec, 
Wideł, Piaskowy, Puzio) — 3:36, 2)
HKS — 3:39,4, 3) „Zgoda“ Świętochło­
wice — 3:42,6.

Trójskok: 1) Kuźmicki (DKS Łódź)
— 13,34 m, 2) Skawina (AZS Kraków)
— 13.08 m, 3) Pawłowski (DKS) — 
12,76 m.

W punktacji ogó’nej: 1) HKS Byd­
goszcz — 98 pkt, 2) „Cracovia“ — 74 
pkt, 3) „Syrena“ — 69 pkt, 4) DKS —

wych weźmie udział w tegoroczny1
mistrzostwach, które ódibędą się 
dniach 15, 16 i 17 sierpnia br. na repr8 
zentacyjnym stadionie pocztowym " 
Szczecinie. .

W programie mistrzostw odbędą sl* 
zawody lekkoatletyczne, oraz szos0$) 
bieg kolarski na trasie 50 km. . .

Poszczególne konkurencje zawód0''; 
lekkoatletycznych przedstawiają się 08 
stępująco:

Mężczyźni: bieg — tOO m, 800 j8! 
3.000 m oraz sztafeta; skok — w da> 
wzwyż; pchnięcie kulą i rzut dyski«®;

Kobiety: bieg — 60 m oraz sztafe*“1 
skok — w dal i wzwyż*. „

Reprezentacje piłkarskie poszczeg8*] 
nych Okręgów Pocztowych wałczyć w 
da o puchar przechodni • uftmdowa®' 
przez ministra poczt i teielóim. r|

Puchar ten w zeszłym roku zd«W 
Pocztowy KS — Katowice, (r)

-  Dlaczego w pańskim aktV,v 
nnm  pływają marchewki żarnik 
rybek?

—  Widzi pan, ja jestem j“r° 
szem!...

rys. Jan Lenie3
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S Y N A H ER Y M
PRZEKŁAD WAN

Użył niewłaściwego tonu, trzeba uważać. 
Zwalczył gniew, który go znów ponosił. Dość 
miał kłopotów, po co się jeszcze spierać z ma­
tką?

— Dostałeś dobrą pracę — mówiła dalej —  
pracuj, zatrzymaj miejsce, staraj się być czło­
wiekiem. Zechcesz się kiedyś ożenić i założyć 
rodzinę. Udało ci się. Zawsze mówiłeś, że nie 
masz szczęścia. Widzisz, myliłeś się.

Usłyszał, że się poruszyła, wywnioskował s  
tego, że jest ubrana i wolno mu się odwrócić. 
Chwycił walizkę i postawił przy drzwiach, po­
tem stanął w  oknie, patrząc na białopióry śnieg.

— Bigger, co tobie?
Zatrząsł się.
— Nic —  powiedział, rozmyślając, co jej się 

może wydawać nienormalne —  nic, nudzisz 
mnie, to wszystko, —  zakonkludował, sądząc, 
że jeśli nawet powiedział za dużo, to teraz czas 
naprawić omyłki. Myślał tylko, jak właściwie 
dźwięczą jego słowa? Czy to nich tego ranka 
różnił się od zwykłego tonu jego głosuj Czy od 
czasu, kiedy zabił Mary, coś się w  nim odmie­
niło? Czy po jego ruchach można było poznać, 
że zrobił coś złego? Matka potrząsnęła głową

i skryła się za kotarę, by przygotować śniada­
nie. Posłyszał ziewnięcie—  i zobaczył Werę, któ 
ra uśmiechała się do niego, wsparta na łokciu.

— Dostałeś pracę?
— Yah.
— Ile?
— Ach, Wera. zapytaj ma . Wszystko już jej 

opowiedziałem.
— Nareszcie, Bigger pracuje — zanuciła We­

ra.
— Zamknij się — powiedział.
— Daj mu pokój, Wera — powiedziała ma­

tka.
— Ą o co chodzi?
— A o co mu zawsze chodzi? — powtórzyła 

za nią matka.
— Och, Bigger! — powiedziała z tkliwą wy­

mówką Wera.
— Nie dogadasz się z nim. Nie powie ani je­

dnego słowa do rzeczy.
— Odwróć się, żebym się mogła ubrać — po­

wiedziała Wera.
Wyjrzał oknem. Usłyszał, że ktoś powiedział 

„Ach“ — i domyślił się, że to Buddy wstaje.
— Buddy, odwróć się — powiedziała Wera.

— Okej.
Bigger usłyszał, jak siostra pospiesznie wdzie­

wa suknię.
— Już możecie patrzyć.
Zobaczył Buddego, jak siedział w łóżku prze­

cierając oczy. Wera siedziała na brzeżku krze­
sła, trzymając na drugim obutą stopę i wiążąc 
sznurowadła. Zapatrzył się bezmyślnie w jej 
stronę. Najchętniej rozbił by teraz sufit i przez 
dach uciekł z tego pokoju — na zawsze.

— Czego się gapisz? — spytała Wera.
— Hę? — spytał Bigger zdumiony, patrząc 

na jej nadąsane wargi. Potem zrozumiał inten­
cję i pokazał jej język. Poskoczyła rozdrażnio­
na i rzuciła w niego drugim pantoflem. Pan­
tofel żeglował powietrzem, aż wylądował na 
oknie, tłukąc szybę.

— Powiedziałam, żebyś się nie gapił — krzy­
knęła Wera.

Wstał, oczy mu się zaczerwieniły z gniewu.
— Szkoda, żeś nie trafiła — powiedział.
— Ty, Wera — krzyknęła matka.
— Ma, niech on się tak na mnie nie patrzy. 

— błagała Wera.
—Ależ nikt na nią nawet nie spojrzał — po­

wiedział Bigger.
— Zaglądałeś mi pod spódnicę, kiedy wiąza­

łam sznurowadła.
— Szkoda, żeś mnie nie uderzyła — powtó­

rzył swoje.
— Nie jestem psem.
— Wera, idź do kuchni i tam się ubierz — 

powiedziała matka.
— Trakuje mnie, jak psa! — jęknęła Wera 

i ukrywszy twarz w dłoniach poszła za ko­
tarę.

— Słuchaj chłopie — powiedział Buddy ■—*

Chciałem na ciebie czekać wieczorem, ale i 
trzeciej musiałem iść spać. Zresztą tak mi S’; 
chciało spać, ae oczu nie mogłem utrzyiń3̂  
otwartych.

— Ależ wróciłem wcześniej — powiedz^ 
Bigger.

— Gdzie tam, nie spałem przecież.
— Przecież wiem, kiedy wróciłem.
Popatrzyli na siebie w milczeniu.
— Okej — rzekł Buddy.
Bigger czuł się nieswojo. Nie szło mu.
— Dostałeś pracę? — spytał Buddy.
— Tak.
— Będziesz jeździł?
— Tak.
— Jaka marka?
— Buick.
— Czy weźmiesz mnie czasem z sobą?
—Oczywiście, jak się z nimi załatwię.

Poweselał, uwielbienie brata zawsze mu je<̂ 
nakowo pochlebiało.

— Hi, to by mi się podobało.
— Nie trudno o to.

—Znajdź mi coś podobnego.
— Znajdę, byłem miał trochę czasu.
— Masz papierosa?
— Yah?
Chwilę milczeli, paląc. Bigger rozm yśli 0 

kotle. Czy się aby Mary spaliła? Spojrzał Ą 
zegarek, była siódma. Czy lepiej będzie iść, D1. 
czekając śniadania? A jeśli zostawił tam c° «  
co ich naprowadzi na myśl, że Mary nie żyje
Ale jeśli, jak mówiła pani Dalton, sypiają 

• ’ ■ ............................. —  - •niedzielę dłużej, to nie przyjdzie im do gło 
niepokoić się o nią.

(C . a .  n.)
Ztklaáf G rafio»« Spotdzieloi WjuUwaic&ftj „KSIĄŻKA“, Warszawa, Smolna 1&
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